
Nr. 187. Kraków, Sobota 17 Sierpnia 1895. Rocznik XIV.
„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rocznie: półrocznie:

10 zł. w. a. 8 zł. w. a.
20 -*r „ 10 „
24 „ „ 12 „ 4 t f !

W miejscu . , .....................................
Na prowineyi, z prznsyłka pocztową 
W Państwie Nieinieckieir. . . . .
Do Włoch Francy i, Anglii, Belgii, 

Szwajcaryi, Turcji i innych krajów 
Pojedynczy num»r kosztuje 8  t t . ,

kieartnlnic: 
4 zł. w. a.
i
o „  „

Mtestęczmc 
1 zł. 35 et.
1 70 „
2 ,

28 14 7 , „ 2 „ 35 „
p r/ra y lk ą  pocztową l O  c t . : — we Lwowie w Biurze 

dzienników A. Olszewskiego ul Kilińskiego 2 i Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8  ct.
P ren u m era tę  p r zy jm u je  .się ty tko  za, ca ły  m iesiąc.

Listy z pieniadzini i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracji Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nicopietze- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ękop isów  n a d sy ła n y ch  R ed a k cy a  n ie zw raca .

Adres* Red&kcyi i Admiuistracyi: Ulica św. Jana Nr. 13. 
T e l e f o n  Nr. 41.

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

zamiejscową: Administracja Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; uilejsco* 
w ą :  Administracja Notoej Reformy. —  Mssazrn nowości F A Grigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro fR. fie -z) Plac MaryaoLi, 9. — Agencya J. Hopeasa i A. Salomonowej.

Plac Maryacki, 2 — Handel S. W. Niemoiowskiego w Sukiennicach. 
Zamiejscową prenumeratę 1 ogłoszenia, przyjmują Biura Izienników We Lwo­
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy­
śla Heszeles. — W Jaru. łffwi a Krzyżanowski — W Wiednia pp. Haasenstein & Vo 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
fi Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Schalek, J. Dnuneberg. — W Paryża Societe Mutuelle de Pu- 

blicite A. L o r e t t e .  dirteteur, Rite Caumartin, 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnom pi­
smem (petił). za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza. — Lłosy pu­
bliczne po 50 et. od wiersza. — Załączniki do Nowej Reformy (prospekta, eyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od loO egzem, dla zamiejsftowych, a 50 ct. od 100 egzrn. 
dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym.

K raków , 16 sierpnia.
Książę F e r d y n a n d  powrócił do Bułgaryi, 

gdzie zgotowano mu wspaniałe, entuzyastyczne 
przyjęcie, jakby go wynagrodzić chciano i dać 
mu satysfakcyę za obelg' .prasy europejskiej, 
która po śmierci S t a m b u ł  o w a  niemiłosiernie 
krytykowała postępowanie księcia ze stanowiska 
polityki i ogólno-ludzkiej etyki. Szumnemi owa- 
cyami na cześć Ferdynanda chciano okazać, że 
książę i lud w Bułgaryi to jedno, że śmierć 
Stambułowa nie zachwiała tej jedności i nie 
wykopała przepaści pomiędzy narodem a księ­
ciem, który za mord ten ponosi odpowiedzial­
ność moralną, bo naród bułgarski wyrzekł się 
polityki największego męża stanu, jakiego wy­
dała współczesna Bułgarya, i sponiewierawszy 
jego pamięć, wspólnie z księciem szuka nowych 
dróg politycznych —  w pojednaniu z Rosyą. To 
konsekwentne moskalotilstwo bułgarskie!

Dzisiaj nie jest ono już tylko hałaśliwa wrza­
wą polityezną lub mrzonką, ale staje się kon­
kretnym czynnikiem polityki, siłą ujemną, któ­
ra, niestety, wpłynąć może potężnie na przyszłe 
losy Bułgaryi i obecnej dynastyi książęcej. Rów­
nocześnie bowiem z przyjazdem ks. Ferdynanda 
do Sofii rozeszła się po świecie sensacyjna i 
niespodziewana wiadomość, że m o ż l i w o ś ć  u- 
z n a n i a  ks.  F e r d y n a n d a  ze s t r o n y  Ro- 
s y i  n i e  j e s t  t a k  o d d a l o n ą ,  j a k  s i ę  na 
p o z ó r  z d a w a ł o .

Metropolita K l e m e n s  przywiózł z Peters­
burga jasno rformułowane warunki, jakie stawi? 
Rosya, ażeby mogła uwierzyć w pojednawcze 
dążności Bułgaryi, a względnie zgodzić się na 
nznanie ks. Ferdynanda. Program metropolity 
Klemensa, zaaprobowany rzekomo przez rząd 
rosyjski, jest następujący: bułgarski następca 
tronu ks. B o r y s  p r z e j d z i e  na p r a w o ­
s ł a w i e ;  ks. Ferdynand wyrzeknie się osobi­
stej polityki i w ściśle parlamentarny sposób 
u w z g l ę d n i  ż y c z e n i a  I n d u ,  co w rosyj- 
skiem rozumieniu oznacza, że p o z o s t a w i  
w o l n e  p o l e  d z i a ł a n i a  me  s k a l  o f i l o m ;  
sobranie bułgarskie za zgodą księcia wyśle Je- 
p u t a c y ę  do Petersburga z prośbą o zamiano­
wanie r o s y j s k i e g o  r e p r e z e n t a n t a  d y ­
p l o m a t y c z n e g o  w S o l i  i. Rosya ze swej 
strony eryni dwa ustępstwa: zrzeka, sic żądania 
ponownego wyboru księcia bułgarskiego i nie 
m? zamiaru mięszania Bię na przyszłość w we­
wnętrzne sprawy Bułgaryi, względnie wysyłania 
do Bułgaryi wyższych oficerów rosyjskich i u- 
rzędników. Chodzi jej tylko o to, ażeby z a- 
g r a n i c z n a  polityka bułgarska opierała się o 
zagraniczną politykę Rosyi, —  a w tedy powsta­
nie „wielka Bułgarva“ , iak ją określał traktat 
sanstetański, a więc program ten stawia w per­
spektywie nawet terytoryalne rozszerzenie księ­
stwa bułgarskiego w myśl odrzuconego przez 
mocarstwa traktatu, zawartego w San-Stefauo.

Rosya stawia 'żądania; ale jakie daje rękoj­
mie, że spełni swe obietnice, to pytanie. Przy­
toczone zresztą warunki pojednania nie mają 
jeszcze i mieć nie mogą urzędowej sankcyi ani 
rosyjskiej, ani bułgarskiej; ułożone być mogły 
jedynie poufnie pomiędzy metropolitą K l e m e n ­
s e m a ks. J j o h a n o w e m - R o s t o w s k i m ,  
jako podstawa do możliwego pojednania. Muszą 
mieć jednak do pewnego stopnia autentyczne 
znaczenie, skoro obwieszcza je  światu oman 
austryackiego ministerstwa spraw zagranicznych

„Fremden Platt44 i poważnie się z niemi ra­
chuje.

Jak wiadomo, poważny ten dziennik uznał 
nawet za stosowne w inspirowanym artykule 
z góry określić postawę Austro-Węgier wobec 
ewentualnego uznania księcia Ferdynanda 
przez Rosyę. Dyplomacya austro-węgierska stoi 
na gruncie traktatu berlińskiego i działać musi 
w porozumieniu z innemi mocarstwami, ale 
w razie legalnego rozwi izania kwestyi bułgar­
skiej, nie będzie stawiać trudności, a nawet po­
przeć gotowa życzenia ks. Ferdynanda.

Skoro bowiem Austro-Węgry nigdy nie upa­
trywały nielegalności w wyborze księcia Ferdy­
nanda, i na równi z innemi mocarstwami odmó 
wiły mu formalnego uznania jedynie uwzglę­
dniając zarzuty, podniesione ze strony Rosyi, 
to słuszną jest rzeczą i logiczną, ażeby po usu­
nięciu przeszkód)- ze strony Rosyi, wytrwały 
także na dawnem stanowisku i również nie od­
mawiały uznania księciu Ferdynandowi, dopo- 
kąd stosunek Bułgaryi do Rosyi nie wykracza 
przeciwko zasadzie samoistnego autonomicznego 
rozwoju państw bałkańskich. Austro Węgry da­
dzą przez to do poznania Bułgaryi, żc nic mają 
żadnych osobistych widoków na Bałkanach i 
trzymają się polityki bezinteresownej, sprzyjają 
ccj pomyślnemu rozwojowi ludów bałkańskich.

Prasa wiedeńska chwali przy tej sposobności 
lir. G o ł u c h  o w s k i e g o ,  że na stanowisku 
ministra spraw zagranicznych tak szybko i tak 
trafnie zoryentował się w nowej sytuaeyi i nie 
zwlekając ani chwili, pierwszy z kierowników 
zagranicznej polityki w Europie zabrał głos 
w kwest) i tak wielkiego międzynarodowego 
znaczenia.

W So.ii postawa austro-węgierskiego ministra 
spraw zagranicznych zrobiła bardzo korzystne 
wrażenie i rozproszyła obawy, że wobec osta­
tnich wypadków Austro-Węgry mogą zmienić 
dotychczasową swą ż)czliwą dla Bułgaryi po­
litykę.

Hr. Gołuchowskiemu nie pozostawało istotnie 
na razie nic innego, jak zastosować się do no­
wej sytuaeyi, skoro nie jest w stanie zmienić 
biegu wypadków. Kie jest to polityka silnej 
inieyat) wy, ale też zagraniczna polityka Austro- 
Węgier nigdy taką nie była.

Godzi się także powątpiewać, czy Bprawa po­
jednania Bułgaryi z Rosyą pójdzie tak gładko 
i pomyślnie, jakby sobie tego książę Ferdynand 
życzył. Rosya żąda przedewszystkiem c z y n ­
n y c h  d o w o d ó w  skruchy i poprawy Bułga­
ryi, a potem dopiero osądzi, co ma robić dalej. 
A zresztą, kiedy nawet car M i k o ł a j  zdejmie 
klątwę z ks. F e r d y n a n d a i zgodzi się na 
uznanie go za legalnego księcia Bułgaryi. — 
co na tym akcie formalnego uznania dynasty­
cznych praw koburgów zyska naród bułgarski ? 
Co zyska na tern, gdy porzuci dotychczasową 
swą roztropną politykę, która zapewniła Bułga­
ryi długi okres pokoju, politycznego umocnienia 
i pomyślnego rozwoju społeczno-ekonomicznego? 
gdy dla wyzwolenia się z zależności od Turcja 
popadnie w gorszą jeszcze zależność od Rosyi?

Rosya nie łatwo przebacza, a bezinteresownie 
nie przebacza nigdy. Ludy drogo okapnią przy­
jaźń i łaskę carów. Francya opłaciła ją głębo­
kim upadkiem moralnym. Bułgarya może ją 
opłacić nie tylko swoją narodową godnością, ale 
całą swą polityczną przyszłością. Gra w rnoska-

lofilstwo, to gra nader niebezpieczna dla ludów 
słowiańskich.

Korespondenci „Nom  Refom ".
C ie s z y * , 14 sierpnia.

Stanowisko tutejszej rady miejskiej wobec gi- 
m n a z y u m  p o l s k i e g o  znane wam już z one- 
gdajszego telegramu. Poczytuję sobie więc za 
obowiązek podać do wiadomości sprawozdanie 
z owego historycznego posiedzenia, na którem 
„nasza44, a raczej niemiecko-liberalna rada mia­
sta Cieszyna powzięła uchwały, wypowiadające 
wręcz wojnę zaczepną spokojnej ludności poi 
skiej.

Zdaje się , że Niemcy tutejsi liczyli, iakc na 
rzecz pewną, iż gimnazyum pilskie w Cieszy­
nie, pomimo wszelkich względów słnszności, nie 
otrzyma zezwolenia rządu na otwarcie w przy­
szły m roku szkoln) m. Stało się' inaczej i to na­
szych szanownych współobywateli niemieckich 
pobudziło do wściekłego, acz bezsilnego gniewu 
Zaczęły się tedy machinacye, do których apo 
stołowie bismarkizmu na Śląsku zawsze wrodzo 
ny spryt okazywali. Otóż najpierw drogą na 
Wiedeń puścili rozmyślną i tendencyjną wiado­
mość, że rząd jeszcze w tym roku zamierza na 
gimnazyum polskie w Cieszynie wyznaczyć sta­
łą subwencyę. To dało wiedeńskim organom li­
beralnym powód do trąbienia na alarm, a tutej­
szą „Silesię44 uzbroiło od stóp do głowy. Rada 
miejska najwidoczniej wyczekiwała tylko na te 
hałasy i sztucznie wznieconą wrzpwę dzienni 
karską, bo zaraz tego samego dnia, w którym 
ukazał się alarmujący artykuł w tutejszej „Si 
lesii44 (znany naszym czytelnikom; przt/j. >«/.) 
zwołał burmistrz dr. D e m e 1 nadzwyczajne po­
siedzenie rady miejskiej.

Najwidoczniej uprzedzony z góry, o co idzie, 
zebrał się wydział rady miejskiej we wtorek 
18 b. m. o godzinie 4 po południu. Burmistrz 
D e m e l  podzielił się najpierw z radnymi sinu 
tną wiadomością , że dr. K 1 u c k i , znany wam 
dobrze poseł do Rady państwa z miasta naszego 
i członek zjednoczonej lewicy niemieckiej, wni ósł  
n a j e g o  r ę c e  r e z y g n a c y ę  z g o d n o ś c i  
p o s e l s k i e j .  Dr. Demel wyraził ubolewanie, 
że szanowny ten poseł (eo za -szkoda, że nosi 
polskie nazwisko; 'firzijp. Loresp.). „który intere- 
sa swoich wyborców z wielką zawsze popierał 
gorliwością44, składa mandat poselski. Mówca 
wniósł zatem, aby rada miejska uprosiła dra 
Kluekiego o z a t r z y m a n i e  n a d a l  m a n d a ­
tu, —  a wniosek ten jednogłośnie uchwalono.

Komedya była najwidoczniej z góry ułożona, 
bo dr. K 1 u c k i zjawił się na posiedzeniu pó­
źniej i w chwili tak jakoś szczęśliwie obranej, 
jak gdyby wprawna ręka reżysera pchnęła go 
na scenę.

Teraz weszła na porządek dzienny sprawa 
g i m n a z y u m  p o l s k i e g o .  Burmistrz D e- 
m el zaczął per ihmmiti et latam z emfazą opo 
wiadać, że rząd zezwolił na otwarcie tej pry­
watnej szkoły, ba nawet, że wedle „ u r z ę d o ­
w e g o  d o n i e s i e n i a  d z i e n n i k ó w 44 (co jest 
wierutnem kłamstwem) wyznaczyć ma dla niej 
subwencyę z funduszów państwa. Szanowny ten 
mówca, który z urzędu swojego opiekować sic

ma zarówno polskimi, jak niemieckimi obywate­
lami , począł ubolewać, że przez to stwarza się 
zak ład , mający walczyć z nioraieekością na 
wschodnim Śląsku; że udzielenie subwencyi tej 
szkole będzie tylko krokiem (o zgrozo!) do jej 
upaństwowienia, „ p o d c z a s  g d y  w i n t e r e ­
s i e  s p o k o j u  n a r o d o w e g o  w k r a j u  l e ­
ży,  a b y  t e g o  r o d z a j u  z a k ł a d  w o j u j ą  
c y  w o g ó l e  n i e  i s t n i a ł 44. Wygłosiwszy tak 
szczytne, a godne szermierza liberalizmu żydow- 
sko-niemieckiego zdanie, wystąpił p. D e m e l  
z wnioskiem o wysłanie do prezydenta mini­
strów petycyi, którą miał już gotową wmebur- 
mistrz dr. B u k o w s k i  (znowu polskie nazwi­
sko, a dusza nitmiecka) i odczyta! ja  panom 
radcom Oto dosłowne tłómaczenie tego iście hi­
storycznego aktu:

„ W y s o k i e  c. k. P r e z y d y u r a  r a d y  
m i n i s t r ó w !  Jeżeli sama wiadomość o zało­
żeniu polskiego gimnazyum prywatnego w Cie­
szynie W) wołała wśród niemieckiej ludności na 
szego miasta i Śląska w ogólności nie małe 
wzburzenie, powstające z obawy, że przez to 
gimnazyum stworzony ma być właściwy (richti- 
•et) środek do spolonizowania miast wschodniego 

•Slaska. —  to wzburzenie to w sposób wręcz da­
jący do myślenia zostało wzmocnione przez pe 
wne (c;rhiirqte) doniesienia dzienników, wedle 
których wysoki iząd ten zakład prywatny już 
w bieżąc) m roku przez subwencyę z środków 
państwa popierać, a wT roku przyszłym osobną 
pozycyę w budżet na ten ce' wstawić zamierza.

„Istniejące .w Cieszynie państwowe szkoły śre­
dnie o d p o w i a d a ł y  n a j z u p e ł n i e j  (?) do­
tychczasowym wymaganiom c a ł e j  (!) ludności, 
o czem obecny, wysoce zadowalniający stan 
oświaty pocieszające daje świadectwo. Zwłaszcza 
stan oświaty l u d n o ś c i  p o l s k i e j ,  której sy­
nowie do zjednoczonego c. k. gimnazyum w Cie­
szynie w wielkiej liczbie uczęszczają, świadczy 
wymownie, w jak należyty sposób zakład ten 
spełniał swoje zadanie. Wystarczał on także pod 
względem ilościowym na zaspokojenie potrzeb, 
dla których przedtem dwa gimnazya ii tniały.

„Jeżeli pomimo tego do założenia drugiego 
gimnazyum przystąpiono, to nie brak oświat) 
dostatecznej może być tego przyczyną, lecz ja- 
snem jest. że tutaj, jak tego zaprowadzenie poi 
skiego języka wykładowego w uoweni gimna­
zyum dowodzi, rozchodzi się o zaczepną narodową 
tendencję. Pomimo tego przeciw7 założeniu ta­
kiego zakładu naukowego, jeżeliby on założony 
był przez osoby prywatne i z funduszów pry­
watnych miał być utrzymany, gmina me ino 
głąby wą stąpić. (Bu nie ma prawa! Przi/p. ret.) 
Co in n e g ó ' a t o l i ,  gdy środki państwa mają 
być użyte na poparcie zakładu i usiłowań. które 
zburzyć mogą utrzymywany dotąd, dzięki Bogu, 
spokój narodowościowy, a spokojne i lojalne 
obywatelstwo popchnąć do walki narodowej i roz­
dw oić;— nie mówiąc już o tem, że istniejące zje­
dnoczone gimnazyum zc strony zakładu Winku 
reneyjnego. popieranego, jak mówią, przez wy 
soki c. k. rząd. na dotkliwą narażoneby było 
szkodę.

„Uniżenie podpisana reprezentacja gminy mia 
sta Cieszyna uważa za swój p a t r y o t y c z n y(!) 
obowiązek, zwrócić uwagę wysokiego c. k. rządu 
na te wszystkie okoliczności w pełnem zaufaniu, 
że wysoki o. k. rząd, w interesie pokoju naro­
dowego w mieście i kraju, takich użyje środków

któreby przytoczonym powyżej skutkom zajio- 
biedz mogły44.

Burmistrz D e m e l  rozwijał następnie wobee 
rady motywa tej. jedynej w swoim rodzaju pe­
tycyi, proszącej nie o to. aby ludności miasta 
coś dano, lecz aby jej rząd przypadkiem nie 
dał tego. co się jej słusznie należy, bo to jest lu­
dność polska! Ubolewał tedy p D e m e l .  że 
przeciw niemieckiej ludności Śląska prowadzi 
się walkę za pomocą pieniędzy. płyńacyeb z Ga­
lic ji; obowiązkiem więc jest rady miejskiej prze­
ciwko tej agitacja zająć stanowisko i przede­
wszystkiem „ c h r o n i ć  g i m n a z y u  m n i e m i e- 
c k i e p r z e e i w p o l s k i e j  k o n k u r e n c j i ,  
a m ł o d z i e ż w s e h o d n i e g o M a s k a  p r z e ­
c i w  z b o c z e n i o m  i s z k o d l i w e j  a g i t a ­
c j i 44. Wnosi więc, aby dla uczniów ze wscho­
dniego Śląska u f u n d o w a n o  s t y p o  n d r a ;  
nadto starać się, należy o założenie i n t e r n a t u  
dla uezniów niemieckiego gimnazyum.

Dr. B u k o w s k i ,  który w porozumieniu z bur­
mistrzem inscenował tę komedyę. zgłosił na to 
pozytywny wniosek, aby kwotę 2600 zlr.. po­
zostającą z funduszu na rozwiązaną kapelę miej­
ska użyć na rozdanie 20 stypendyów po 100 złr. 
dla biednych uczniów p i e r w s z e j  klasy nie­
mieckiego gimnazyum, i to już i początkiem 
przyszłego roku szkolnego.

Dr. D r ó s s 1 e r popierał powyższy wniosek, 
zdążający po prostu do tego, aby za pieniądze, 
z ł o ż o n e  t a k ż e  p r z e z  l u d n o ś ć  p o l s k ą  
C i e s z y n a ,  prowadzono z nią wojnę. Mówca 
Twii raził, że P o l a ć  y(!) wypowiadają na Śląsku 
Niemcom walkę, którą stanowczo podjąć należy.

W n i o s e k  p. B u k o w s k i e g o  w r a z  z t e ­
ks t e m p e t )  c j  i p r z y j  ę t o j  e d n o g ł o ś n i e.

Podczas rozprawy w szedł do sali obrad poseł 
K 1 u c k i. Burmistrz oznajmił mu zatem uchwale 
rady miejskiej i prosił go o zatrzi manie man­
datu.

Pos. K l u e k i  w mowie, najwidoczniej z góry 
nłożonej, począł tłómaczvć. że tylko ulegając 
naleganiom przyjaciół przyjął przed dwoma laty 
mandat, „ a b y  b r o n i e  s p r a w y  n i ern i e c k <>- 
l i b e r a l n e j 44. Od tego czasu stosunki się zmie­
niły, a stan zdrowia nie pozwala mu na dalsze 
pełnienie obowaązków poselskich, które tem tru 
dniejsze się stają, „że wmieście tem n ic  t y l k o  
u w y d a t n i a  s i ę  s i l n y  r u c h  p o l s k i ,  lecz 
i inne także ruchy i usiłowania coraz większe 
przybierają rozmiary44. Mówca zapewniał, że 
wedle sił i na przyszłość także „w kole swoich 
towarzyszów w a l c z y ć  b ę d z i e  w o b r o n i e  
ni e m i e c  k o ś c i  i 1 i b e i a 1 i z m u44.

Gdy dalsze usiłowania burmistrza, aby p. 
K l u e k i e g o  skłonić do cofnięcia rezygnaei i, 
rozbiły się o opór byłego posła. —  zamknięto 
chlubne to posiedzenie radv miejskiej które 
w czułej przechowamy pamięci.

Ruch wyborczy.
Otrzymujemy następujące pismo:
Gentralny komitet wyborczy dla zachodniej 

części Galicyi i Wielkiego Księstwa Krakow­
skiego zawiadamia organizujące się dla w'yboru 
posłów do Sejmu krajowego Komitety lokalne: 
z m a l e j  w ł a s n o ś c i ,  7, m i a s t  i z w i ę ­
k s z e j  p o s i a d ł o ś ć ' ,  że zjazd delegatów ze
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39 (Ci?g dalszy).
—  Przecież widzisz —  tłómaczył się, —  ja­

ki porządek, jaki ład... dobytek rośnie. 1 to 
wszystko... nasze.... Na wiosnę pójdą na swoje 
i zostawią nam do ostatniego źdźbła....

—  Nasze dziś, jutro ich....
—  Do samej śmierci nie dam nic....
—  Jutro, abo za rok sumienie zeżre serce.... 

wezmą wszystko....
Stary się żachnął, iak gdyby mu kto pazu­

rami po sercu przejechał. Nie mógł dłużej pa­
trzeć na smutek żony, na stroskaną twravz i si­
we włosy —  uciekł z izby.

Do stajni dobudowano na tymczasem dwie 
izbiny, gdyż na wiosnę miano wystawić porzą­
dną chatę, na skraju pięciu morgów —  wiana 
Nastki —  i tam przenieść młodych Organista 
zapłacił cieśli i murarzy, sprowadził z miasta 
okna i szyby —  i wybielił. Izbięta wyglądały 
uoogo, lecz schludnie. Biedroń nic wydawał 

} pieniędzy, a Kasper pracował jak koń —  i jak­
że nie miał mu być rad ? . . .

Wesele organista sprawił snte. Nastka miała 
gorset jak ornat czerwony, a na tej czerwono­
ści kwiaty złotem kapały. Pito, tańcowano i je ­
dzono mięso całe trzy dni. Biedroń pierwszy 
raz od śmierci syna znalazł się wśród ludzi.... 
Stawiał się jak mógł, śmiał się jak umiał i 
dziesięć butelek miodu od żyda przecie sprowa 
dził.

W tym samym dniu w chacie Tyksiny przy­
szedł na św iat syn —  ku wielkiej uciesze matki 
i Kund.y, utrzymującej, że podobniusieńki do 
Jasia, jak dwie krople wody.

—  Jakbym na Jasia p?trzała —  mów iła

płacząc z radości. —  Wszystko, co mam, la
mego, i la tego ja go poniosę do kościoła i ja
się zkumam z Zośką....

Zośka kazała go sobie ciągle pokazywać.... 
Tyksina z Marcinową gospodarzyły, Kunda o- 
piekowała się matką i synem.

—  Nie puszczę cię —  mówiła do Zośki, —
z łóżka wcześniej, jak za trzy dni, a na Boży
świat za pięć. Jesteś młodziutka, delikatna, mo­
głoby się co w tobie oberwać. Jaś musi mieć 
matkę zdrową. Ach, jaki ci podobny do ojca. 
do mego Jasia!. . .

—  Kunda, przecie to mój! Ty go jakoś po­
niewierasz, ciągle' mówisz o ojcu, a o nim nic....

—  Głupia, głupia, poniewieram! —  wołała 
rozpromieniona Kunda.

—  Pocałujże mnie —  prosiła się Zosia. — 
Nie pocałowałaś mnie ani raziczku.

—  Mam na to czas....
—  Bo t) ino za chłopakiem uganiasz, a o 

mnie nie dbasz.
— I nie głupia to? patrzcie!
Poskoezyła do Zośki, objęła ją i ucałowała.
—  Pamiętnika nie ma, żebym kiej była taka 

rada i kontentna, (ak dsiś. Słyszysz, jak się 
chłopak drze; patrz, szuka... a dajże mu ssać.

Przyniosła dziecko. Młoda matka omdlewała 
z rozkoszy i radości.

W  czwartek po północy państwo młodzi, od­
prowadzeni cicho przez Biedronia i organistę, 
wrócili do dwóch wybielonych izdebek, dobu 
dowanych do stajni.

Stary poszedł do chaty, położył się, lecz u- 
snąć nie mógł. Głowa mu pałała, powieki spa­
dały, ciało leżało jak kłoda, lecz sen nie przy­
chodził. Żal go gniótł, a lęk co chwila cucił.

—  Nie takieby to było wesele mego syna — 
szepnął.

Z ciemności odpowiedział mu głos:
— Zabiłeś mnie!. . .

Stary usiadł na łóżku, wytrzeszczył oczy — 
słuchał.

—] Zabiłeś mrie wtedy, gdy sama młodość 
do mnie się śmiała. Byłem dobry, ludzie mnie 
kochali... a ter?,z ci nowi za mnie zapłacą.

Włos mu się zjeżył.
—  Stara, śpisz? —  szepnął ochrypłym ze 

strachu głosem.
— Dawuom odwykła od snu —  odparła.
—  Słyszałaś?
—  Cicho, jak makiem siał, a mnie się wi 

dzi, że to wieczność, że leżę w tej ciemnej, 
bez końca wieczności i la tego zasnąć nie 
mogę....

Stary padł na łóżko, ujął rękę żony, całował 
i płakał.

—  Czem ja ci wynagrodzę tę krzywdę? 
czem? —  powtarzał.

—  W chacie Tyksiny —  mówiła Biedrońka, 
tuląc się do męża —  przyszedł na świat syn. 
Mówiła mi akusierka Szerszeńka, że taki ci 
podobny do naszego, jak dwie krople wody. 
Pamiętasz, jaki był nasz, kiej przyszedł na 
świat!?... Szerszeńka była wtedy u mnie, ona 
pamięta i mówi, że podobiuteńki. Pamiętasz na­
szego Jasia, wkiedy przyszedł na świat.

Stary płakał, tulił się do żony, całował jej 
ręce. żal go zmógł i zasnął....

Biedrońka marzyła o swym Jasiu, wkiedy 
przyszedł na świat i o Zośczynym Jasiu. Dwa 
te pojęcia zlewały się w jednę całość, pełną 
uroku. Chłopczyna zaledwo się urodził i od ra­
zu dwa twarde serca złagodził, przynosząc im 
rozkosz spokojnego snu.

Biedrońka posłała po Szerszeńkę, zamknęły 
się z nią w izbie —  radziły.... Stara obcicrała 
łzy płynące strumieniami po tej twarzy. Szer­
szeńka prawu a ze wzrastającym zapałem. Po 
skończonych naradach Szerszeńka wybiegła 
z chaty, niosąc pod pachą zawiniątko. Leciała 
wygonami ku chacie Tyk.siny —  wpidła.

—  Wielgie miłosierdzie bofkic —  zawołała.—

Biedrońka zmiękła, patrzcie! rozwinęła zawi- 
niątko. Te łachy dla Jasia, do tego osełka 
masła, serek i kaszka perłowa dla Zośki!... 
No, widzicie, sama mnie zawołał*., kazała mi 
cięgiem opowiadać o małym Jasiu i wtedy 
z żalem za swoim płakała —  okrutnie płakała. 
Kunda, słyszycie!... kazała was pozdrowić, pro­
siła, abyście do niej nie mieli urazy.

—  A ja  wam mówię —  rzekła Kunda, —  
że nikt, tylko Najświętsza, żeby ukarać chci­
wość stayych, zabrała jednego, a nam na pocie­
szenie dała drugiego. Ona to kruszy serce Bie- 
drońki, a kto wie, może i skruszy stareeo!...

Mowa Kundy zrobiła głębokie wrażenie. 
Zośka była rozpromieniona, Szerszeńka uwie­
rzyła i z gębą poleciała na wieś....

Kobiety przycnodziły z podarkami napędzać 
małego. Dziwna miłość otaczała cbłopczynę, 
połączona z tajemnym kultem, a Zośkę —  nie­
świadomą siebie cześć, jako matkę wybrańca....

Krótkie dni zimowe leciały migiem, że nie­
podobna się było obrobić. Kasper był wszędzie, 
ciężko pracował, lecz z każdym dniem niezna­
cznie, cicho brał władzę—  wola jego była roz­
kazem, a rozkazy święcie wykonywane. Nastka 
garnęła dla siebie, co mogła. Wpływy, władza 
i mienie przechodziły do dwóch .zdebek przy­
lepionych do ściany....

Starzy czuli, że są nieznacznie wydziedziczani, 
że im wszystko z rąk i z pod nóg leci.... Stary 
jak mógł nadrabiał miną, hałasował, krzyczał, 
rozkazywał, lecz nie wiele sobie z jego rozka­
zów robiono. Wszystko szło energicznie, lepiej 
niż chciał stary, lepiej niż kiedykolwiek za 
jego gospodarstwa. Młodzi rzadko kiedy zaglą­
dali do izby Biedroniów, siedzieL w domu, a 
jeżeli gdzie poszli, to do organistów.

Fusto było u starych, cicho jakby makiem 
siał. Czuć było burzę w powietrzu, wielka ją 
zwiastowała cisza.

Słońcem i radością dla starej były odwiedzi­
ny Szerszeńki. Opowiadała jej ciągle o małym

Jasiu, o podobieństwie do ojca i wielkim rozu­
mie. Jak ludzie kochają małego, kobiety znoszą 
różności.... Mówiła o Kurdzie i jej pracy za­
pobiegliwej, o Zośce i jej przywiązaniu do 
dziecka

Stara słuchała, słuchała, częstowała Szerszeń­
kę i z zawiniątkiem pod pachą wyprawiała do 
chaty Tyksiny.

Dobrze się zaczynało dziać na zagajach brzo- 
zowycb. Zośka wybielała, Jaś rósł i mądrzał, 
Kunda rządziła wszystkiem, słuchały ją rade 
Tyksina z Marcinową....

Po ostatniej wizycie Szerszeńki u Biedrońki, 
weszła doizby NaBfka —  chmurna, z błyskawicami 
w oczach.

— I znowu —  odezwała się ponuro —  mat­
ka przez starą wiedźmę wyprawiła ciężką na­
szą pracę temu znajduchowi. My sobie od gęby 
odejmujemy, a on —  i ta szelma —  będą w 
dostatkach opływ aó ?... My ciężko pracujemy, a 
ten rak będzie zagarnia! naszą krwawicę?!...

Wyszła, trzaskając drzwiami. Stara z bólu i 
z wściekłości zatoczyła się na ławę, siadia, 
schwyciła się za włosy i zatargała. Dawna za- 
żartość poczucie własności, energia posiadania —  
wróciły.

—  Ty mnie, ty mnie, ty mnie! —  powtarzała 
szeptem.

W głowie jej szumiało, trzęsła się cała. w 
przestrzeń patrzyła, póki jej łzy oczu nie za­
lały.

—  I na tom na starość zeszła, żeby mi nie 
wolno było z własnego wydawać? A przeoiem 
bogaczką —  nikt mnie nie okradł!... Gdzie mo­
je bogactwo, gdzie moje rządy, gdzie to, co 
miałam wczoraj ?!...

Zerwała się, wyprostowała i zawołała:
—  Gdzie to wszystko9! Co ja z? jedna?...
Usiadła, zaczęła myśleć, rozważać. Gniew ją

bódł, żal ją brał, serce się ściskało.
(C. d. n.)
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wszystkich kuiyj wyborczych Galicyi zachodniej 
o d b ę d z i e  s i ę  w K r a k o w i e  d n i a  31 
s i e r p n i a  b. r. o g o d z i n i e  11 p r z e d  po ­
ł u d n i e m  w g i n a c h a T o w a r z y i t w a  w z a ­
j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń  p r z y  u l i c y  Ba­
s z t o w e j  1. 8.

Na zjazd ten wszystkie lokalne komitety wy­
borcze raczą wysłać swoich delegatów. Na po­
rządku dziennym obrad zjazdu delegatów bę­
dzie:

1) Wybór pięciu członków do komitetu cen­
tralnego (uchwała sejmowego Kida polskiego
§ 9). •

2) Dyskusya o sytuacyi wyborczej w zacho­
dniej Galicyi.

Komitel centralny prosi uprtsejmie tych mę­
żów zaufania, których nowołał do zorganizowa­
nia komitetów lokalnych, aby rzeczoną organi- 
zacyę o ile możności szybko uskutecznili i tym 
sposobem dali możność każdemu okręgowi wy­
borczemu wysłania swojego delegata na zjazd 
ogólny delegatów, w dniu oznaczonym odbyć 
się mający.

Przy tej sposobności komitet centralny zwra­
ca uwagę komitetów powiatowych dla wybo­
rów z mniejszych własności, że już w najbliż­
szym czasie odbywać się będą w y b o r y  w y ­
b o r c ó w  w każdej gminie.

Czuwać nad temi wyboram. jest ważnem za 
daniem i obowiązkiem obywatelskim legalnie 
istniejących komitetów lokalnych. Należy sic 
starać, aby na wyborców wybrani zostali ludzie 
rozsądni, stateczni, porządni, trzeźwi. Należy 
objaśniać wyborców o rzeczywistym stanie rze­
czy i sprawy publicznej, prostować błędy, od- 
pieiać fałsze, które tu i owdzie wśród mniej 
wykształconej ludności szerzą ageDci jakiegoś 
samozwańczego komitetu, który się nazwał „Ko­
mitetem centralnym stronnictwa ludowego", a 
który zawiązał się w Rzeszowie. Słowem pra­
cować i działać, —  nie dać się rozwielmożnić 
anarchii, bronić ludność od teroryzmu skrajnych 
agitatorów, porządek społeczny od zamięszania.

Energiczną działalność w tym kierunku ko 
mitet centralny zaleca gorąco komitetom powia 
towym. Niewątpliwie na tej drodze znajdą one 
poparcie wszystkich uczciwych i rozsądnych lu­
dzi.

W imieniu komitetu centralnego: prezes Józej 
Mą • !\ <!>:/.

Kraków, 14 sierpnia 1895 r.

Od posła Stanisława P o t o c z k a otrzymujemy 
pismo wyjaśniające, że na zaproszenie sejmowego 
komitetu centralnego na mężów zaufania, prze 
słano następujące pismo:

Do Świetnego Komitetu centralnego wybor­
czego (sejmowego) na ręce JWgo Dra Gustawa 
Homera, marszałka^ nowosądeckiej Rady pow. 
w Zabełczu.

Na zaszczytne dla nas zaproszenie na mężów 
zaufania przesyłamy niniejszem uprzejmie oświad­
czenie, że z zaproszenia tego korzystać nie mo­
żemy ze względów zasadniczych, a to 1) po­
nieważ należymy już do komitetu wyborczego 
„stronnictwa chłopskiego", a 2) należąc do 
„stronnictwa chłopskiego", które ma swój pro­
gram i w wy konaniu tego programu stawia kan­
dydatów z własnego ramienia, nie możemy się 
poddawać pod orzeczenie Komitetu centralnego.

Z wysokiem poważaniem
Tomasz Ciągło.

Stanisław Potoczek.

Z P r z e m y ś l a n  donoszą: Przed sześciu laty 
wfedomym sposobem został posłem do Sejmu 
z naszego powiatu lir. Roman P o t o c k i .  Przez 
całe sześć lat n ie  r a c z y ł  t en  p o s e ł  ani  
s ł o w a  p r z e m ó w i ć  w S e j m i e ,  głosował 
zawsze z większością nam nieprzychylną, a n i 
r a z u  t e ż  n i e  s t a w i ł  s i ę  p r z e d  w y b o r ­
c a m i  ze s p r a w o z d a n i e  m. Teraz ubiega 
się on powtórnie o mandat i jest pewnym, że 
go otrzyma przv pomocy oficyalistów, hrabiow­
skich argumentów wyborczych i przy pomocy 
żyda F u c li s a, dla którego wybory przedsta­
wiają niezły interes. W dodatku opróżnione pro­
bostwo w dobrach hr. Potockiego trzyma w sza­
chu kler ruski.

Ogłoszono następujące piimo:
„Z polecenia komitetu centralnego, zapraszamy 

ryborców większej własności byłego obwodu 
a r n o p o l s k i e g o  na zgromadzenie, celem u 
worzenia komitetu i wyboru delegata, na dzień 
9 sierpnia b. r. o godzinie 3 popołudniu w sali 
ady powiatowej w Tarnopolu.
■>zcze*ny Kozieł rodzki. Juliusz Kory tomski.

Tymon Morawski. Michał Garapich“ .

Z P r z e m y s k i e g o  donoszą do „Diła", iż 
Rusini nie posiadają tam żadnej organizacyi, 
księża zdają się na włościan, a włościanie na 
księży. Strona polska wysuwa w pow. sądowym 
p r z e  m y ś 1 a ń s k i ni kandydaturę młodego p. 
W y  b r a j l o w s k i e g o ,  w g l i n i a ń s k i m  hr. 
P o t  U l i c k i e g o .  Jak twierdzą, miał hr. Ro­
man P o t o c k i  oświadczyć, iż on będzie kandydo­
wał w powiecie p r z e ni y ś 1 a ii s k i m.

Wydział politycznego ruskiego towarzystwa 
w H o r o d e n c e  zwołuje swoich członków na 
zgromadzenie do H o r o d e n k i na dzień 17 bm. 
do kancelaryi adwokata dr. O k u n i e w s k i e g o .

„ G a z e t a  K o ł o m y j  sk a" pisze:
U nas dotąd nie ma jeszcze komitetu. Zwołał 

dopiero na niedzielę burmistrz miasta walne 
zgromadzenie wyborców do pawilonu miejskiego 
celem wybrania takiego komitetu. Niemniej 
przeto rozpoczęto na własną rękę rokowania 
z kandydatami, a nawet ieden ze znanych ma- 
cherow wyborczych wyjechał w tym tygodniu 
w sprawie tej do Wiednia. Z tern wszystkiem 
wybory w mieście wypadną w tym roku spo­
kojnie, bez gwałtów i scen, do których przy­
zwyczailiśmy kraj cały w latach ubiegłych , je ­
żeli — naturalnie —  nie zajdzis coś nadzwy­
czajnego, o co przy akcyi wyborczej nie zbyt 
trudno.

Z obozu ruskiego mamy dziś sporą wiązankę 
ciekawych wiadomości o akcyi przedwyborczej. 
W Kolomyjskiem istnieją dwa komitety przed­
wyborcze, a to: m o s k  al o f i l s k i  z p. Dudy- 
kiewiczem na czele, i n a r o d o w y .  Moskalo- 
file pracują od długiego czasu i stawiają swoje­
go kandy data. Narodowcy zwołali pierwsze swo­
je zgromadzenie na jutro, t. j . czwartek o godz.

2 po południu do pawilonu miejskiego. Podpi­
sują odezwę zwołującą zgromadzenie pp. dr. Kul 
czycki, ks. Wojnarowski, ks. Slusarczuk i di 
Dani łow icz.

Ostati ' podpis pozwala się domyślać, że ra- 
dykali w sprawie wyboru posła pójdą ręka w 
rękę z narodową partyą. W takim razie kandy 
datura dra Okuniewskiego miałaby poważne 
szanse powodzenia. Chybaby znowu nastąpiło 
porozumienie moskalofilów z obywatelstwem, jak 
to już raz miało miejsce przy wyborach do Ra 
dy państwa. Wówczas odnieśli zwycięstwo nad 
kandydatem radykalnej partyi, drem Daniłowi- 
czem, moskalotile przy pomocy rządu i obywa 
telstwa. Tylko że wówczas kontrkandydatem był 
radca Podlaszecki. Dziś inaczej. Moskalotile 
wzrośli w siłę i stawiają własną kandydaturę 
A że za słabi jeszcze, ażeby przeforsować dra 
Dudykiewicza, lub Dobrzańskiego, przeto zatnie 
rzają kandydować chłopa.

Z Zabłotowa donosi nasz korespondent, że 
w Śniatyńskiem kandydatura dra T r y l o w -  
s k i e g o jest zapewnioną. Włościanie wyborcy 
nie chcą o żadnej innej kandydaturze ani słyszeć.

Inaczej ma się rzecz z Horodeńskiem. Wła­
śnie mamy przed sobą plakat, zwołujący zgro 
madzeme przedwyborcze do Horodenki na dzień 
18 bm. Zwołują zgromadzenie to włościanie: 
Bokłaszczuk, Gierysz i Barabasz. Na tern zgro­
madzeniu jawi się kandydat radykalnej partyi 
dr. Daniłowicz z Kołomyi i wygłosi swoją mo­
wę kandydacką. Jakie są szanse tej kandydatu 
ry, trudno dziś osądzić. Jak wiadomo, postawio 
no tu jeszcze przed miesiącem kandydaturę oby­
watela Żukowa p. Antoniego Teoderowicza a 
narodowcy zamierzają postawić itadto kandyda­
turę redaktora „Diła" p. B e ł e j a .

Tylko z Kossowszczyzny nie mamy o ruchu 
wj borczym żadnej relacyi. Tu widocznie będzie 
wszystko „po ukazu".

Nowy zamach na seminarya duchowne 
w Królestwie Polskiem.

Około 19 lipca r. b., jak donosi „Dziennik 
Poznański", biskupi Królestwa Polskiego otrzy­
mali od ministra spraw wewnętrznych rozporzą­
dzenie treści następującej:

Mając na względzie, że wychowańcy semina- 
ryów duchownych rzymsko - katolickich opu­
szczają zakład, nie będąc dostatecznie obznaj 
mionymi z j ę z y k i e m ,  l i t e r a t u r  ą i h i s t o -  
r y ą  r o s y j s k ą ,  naj. pan, na mocy przedsta­
wienia ministra spraw wewnętrznych, dnia 8(20) 
maja r b. rozkazać raczył:

1) Tak ci, którzy ukończyli gimnazyum ze 
świadectwem dojrzałości, jak też i ci, którzy 
mają św iadectwo z ukończenia tylko czterech 
klas gimnazjalnych, jeżeli wstępują do semina- 
ryum nie prędzej, jak po upływie pół roku od 
daty tychże świadectw, obowiązani są pierwej 
z ł o ż y ć  e g z a m i n  z t r z e c h  w y m i e n i o ­
n y c h  p r z e d m i o t ó w ,  w zakresie kursu czte­
rech kla« gimnazyalnych i świadectwo z egza­
minu takowego, przy wstępowaniu do semina- 
r/iirfl, przedstawić zw ierzchności seminaryj- 
skiej.

2) R o c z n e  i o s t a t e c z n e  z c a ł e g o  
k u r s u  s e m i n a r y j s k i e g o  e g z a m i n a  
z t y c h s a m y c h  p r z e d m i o t ó w  odbywać 
się mają wobec g u b e r n a t o r a  miejscowego i 
k u r a t o r a  o k r ę g u  n a u k o w e g o ,  albo 
wobec delegowanych przez jednego i drugiego 
zastępców, których zdanie będzie decydującem 
tak, że jeże!, alumn, według ich opinii, nie 
okazał dostatecznego w trzech wymienionych 
przedmiotach postępu, ani z jednego kursu na 
drugi przejść, ani po ukończeniu seminaryum 
żadnej posady otrzymać nie może, dopóki przez 
nowy egzamin nie okaże, że jest dostatecznie 
przysposobionym.

3) Zwierzchność duchowna na 3 miesiące 
przed egzaminami zawiadomi gubernatora i ku- 
ratoryą okręgu naukowego warszawskiego o 
terminie egzaminów; na początku zaś rok u 
szkolnego prześle pierwszemu i drugiemu pro­
gram wykładu wymienionych przedmiotów i 
rozkład godzin.

4) Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży­
cie z początki :m roku szkolnego 1895 6.

Nie mając dosłownego tekstu tego ukazu, 
nie możemy rozprawiać o jego doniosłości. 
Lecz kto pamięta, co się działo w roku 1892, 
odnośnie do seminaryów duchownych w Kon­
gresówce, temu nowe rozporządzenie przedstawi 
się jako dalszy i to już śmielszy, więcej sta­
nowczy krok ku urządzeniu tych zakładów 
w myśl rządu.

W  roku 1892 naczelnicy dyrekcyi naukowych 
prosili rektorów seminaryjskich o pozwolenie 
zwiedzania seminaryów. Ponieważ z żądaniem 
takowem wystąpili wszyscy jednocześnie (w ma­
ju 1892 r.), przeto musieli otrzymać z góry od­
powiedni rozkaz. Rozkaz ten jednak nie był u- 
rzędowym, bo ani generał - gubernator warszaw­
ski, ani biskupi nie zostcli pierwej o nim za­
wiadomieni. ani naczelnicy się nań nie powoły­
wali. Widocznie zatem była to tylko próba: u- 
da się, czy nie uda? Biskupi prawie jednozgo- 
dnie oparli się, naczelnikom wstępu do zakła­
dów duchowny ch odmów iii i protest do mini­
sterstwa zanieśli (w lipcu 1892). Czy minister 
co odpowiedział —  nie wiemy. Naczelnicy dy- 
rekcyj podobno, jak donoszono około 6 stycznia 
1893 roku znow przed egzaminami półrocznemi, 
powtórzyli swoje usiłowania, żądając progra­
mów nauk, wykładanych w seminaryach, i pra­
wa rewidowania tych zakładów; a 3 kwietnia 
tegoż roku donosił „Warsz. Dniewnik", że zo­
bowiązani zostali „na przyszłość zwiedzać i te 
zakłady naukowe w guberniach Królestwa Pol­
skiego, które nie podlegają ogólnemu zarządowi 
naukowemu, przyczem w seminaryach ducho­
wnych rzymsko-katolickich, w m i a r ę  p o t r z e ­
by . mają być obecni na egzaminach wstępnych, 
przejściowych i końcowych, dla dozoru nad wy­
kładem j ę z y k a  r o s y j s k i e g o ,  l i t e r a t u ­
ry,  h i s t o r y i  i g e o g r a f i i " .

„W  miarę potrzeby!" Więc to jeszcze próba: 
uda się, ezy me uda? Gdzie powiedzie się na­
czelnikowi za pomocą perswazyi, czy groźby 
lub t. p. wejść na egzamin, tam, zdaniem mini­
sterstwa, już zaszła „potrzeba" i zwierzchnik 
dyrekcyi naukowej będzie decydował: czy alumn

może przejść z jednego kursu na drugi —  czy. 
po ukończeniu seminaryum, zdolny jest otrzy 
mać posadę duchowną —  a nawet, czy aspi 
rant może być do zakładu przyjęty, lub nie 
Zresztą naczelnik dyrekcyi teraz mógł tern u 
silniej domagać się wpuszczenia do seminaryum 
że został przez ministerstwo „zobowiązany" do 
zwiedzania, oraz, że musi się przekonać, czy 
zachodzi „potrzeba" dozorować wykład języka 
i innych przedmiotów rosyjskich. W  razie obję 
cia „dozoru", od tegoż naczelnika zależeć bę 
dzie, jak nadmieniliśmy, przyjęcie kandydata 
do seminaryum. Że zaś ukaz z dnia 8 (20) li­
stopada 1875 r. już zdał przyjmowanie alumnów 
na łaskę gubernatora, przeto teraz może sie 
zdarzyć, że aspirant, chociaż na egzaminie 
wstępnym uzyskał od naczelnika dyrekcyi sto­
pień dostateczny, może być przez gubernatora 
odrzucony.

Czy rozporządzenie z roku 1893 o zwiedza­
niu seminaryów weszło już w życie — nie 
wiemy. Musiały jednak powtórne usiłowania 
naczelników dyrekcyj spełznąć na niczem, po­
dobnie jak w roku 1892 r., skoro teraz biskupj 
otrzymali ukaz z 8 (20) maja r. b., który za 
miast naczelników dyrekcyj, gubernatorów i ku­
ratora okręgu nauk. arbitrami egzaminów semi­
naryjskich stanowi. Seminarya w „kraju zacho 
dnim" już od dawna mają to urządzenie; teraz 
rozciągnięte ono zostaje na „kraj nadwiślański", 
z tą jednak różnicą, że tu do egzaminów nale­
ży władza naukowa i gubernator, podczas gdy 
tam —  tylko zwierzchność naukowa o losie u 
czniów seminaryjskich decyduje.

Mowa tronowa w parlamencie angielskim
(Telegram Biura Korespondencyjnego).

L o n d y n , 10 sierpnia. 
Wczorai odczytano w obu Izbach parlamentu 

mowę tronową królowej Wiktoryi. W mowie tej 
powiedziano:

„Oświadczenia, jakie od obcych mocarstw 
otrzymuję, zapewniają mnie o niezmiennej ich 
życzliwości. Z całą przyjemnością mogę powie­
dzieć, że  n i g d z i e  n i e  p o w s t a ł y  k o m 
p l i k a c y e  m i ę d z y n a r o d o w e ,  k t ó r e b y  
z d o l n e  b y ł y  z a k ł ó c i ć  p o k ó j  e u r o p e j ­
ski .

„Wojna, która przy otwarciu ostatniej sesyi 
parlamentarnej wybuchła między Chinami i Ja­
ponią, zakończyła się pokojem, który, jak mam 
nadzieję, będzie trwałym. Zachowałam ścisłą 
neutralność podczas wojny, i co do niej nie 
rozpoczęłam żadnej akcyi, oprócz takiej, która 
wydawała się korzystną dla położenia kresu 
wojnie".

W mowie tronowej wyrażono następnie g ł ę b o- 
k i e u b o l e w a n i e z p o w o d u  gwałtów, popełnio­
nych na misyonarzach angielskich wprowincyi Fu- 
czan. Z powodu przedstawień królowej do rzą­
du chińskiego, użyte będą skuteczne środki, 
które prawdopodobnie wystarczą na ukaranie 
morderców i wszystkich osób, odpowiedzialnych 
za dokonane zbrodnie.

„W  armeńskich okręgach Turcyi azyatyckiej,— 
powiedziano dalej w mowie tronowej, — w y- 
j u c h ł y  n o w e  n i e p o k o j e ,  objawiające się 
przez czyny okrutne ‘ i oburzające wszystkie 
ludy chrześcijańskie Europy, a szczególnie u- 
czucia mojego ludu. Mój ambasador, ambasado­
rzy cesarza Rosyi i republiki francuskiej, wy­
stąpili wspólnie wobec sułtana z projektem re­
form, które, wedle ich zdania, są konieczne, 
aby przeszkodzić ponowieniu się niepokojów. 
Projekta te rozważyć ma obecnie sułtan, a ja 
wyczekuję z niecierpliwością jego decyzyi".

Królowa oświadcza w końcu, że wobec póź­
nej pory roku uważanem będzie za rzecz wska­
zaną, aby obrady nad jakiem., olwiek ważniej- 
szemi ustawami, z wyjątkiem budżetu, na inną 
sesyę odroczono.

Przegląd polityczny.
K raków , 16 sierpnia. 

Donoszą z Wiednia, że znany „ u k a z "  pre­
zydenta R i e l m a n s e g g a ,  ograniczający wol­
ność osobistą urzędników, przekazany już zobtał 
poszczególnym urzędom do ogłoszenia podwła­
dnemu im personalowi. „Ukaz" ten ma także 
zastosowanie do n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  ś r e ­
d n i c h ,  i to bez względu, czj oni służą w pań­
stwowych, czy prywatnych zakładach. Jeszcze 
ciekawszym i wręcz zdumiewającym jest szcze­
gół. że  r o z p o r z ą d z e n i e m  tern o b j ę t o  
t a k ż e  n a u c z y c i e l i  l u d o w y c h ,  bez 
względu do jakiej kategoryi należą szkoły, 
trzy których oni obowi izki swoje pełnią.

W ten sposób rzad uznaje różnicę między u- 
rzędnikami a nauczycielstwem szkół średnich i 
udowych, gdy idzie o wymiar płac i poborów, 

a przypuszcza ich jedynie do równego wymiaru 
o g r a n i c z e ń  w prawach obywatelskich wraz 
z urzędnikami państwowymi

Nic wchodząc tutaj w ocenę tych ograniczeń, 
gdyż o tern wypowiedzieliśmy już nasze zdanie, 
wyrazić musimy niepłonną nadzieję, że nasza 
R a d a  s z k o l n a ,  jako instytucya autonomiczna, 
n ie  p o z w o l i  s o b i e  n a r z u c a ć  t e g o  ro ­
d z a j u  r o z p o r z ą d z e ń .  Nauczyciele ludowi 
płatni są z funduszów k r a j o w y c h  i podlega­
ją wyłącznie k r a j o w y m  władzom szkolnym 
w stosunkach służbowych. Skądże więc przy­
chodzą do tego, aby ministerstwo ograniczało 
ich prawa obywatelskie ? Członkowie Rady 
szkolnej, wybierani przez reprezentacyę kraju i 
miast, powinni stanąć w obronie samorządu 
szkolnietwa krajowego, jeżeh uważają się za de­
legatów, a nie za... funkcyonaryuszów w Radzie 
szkolnej.

Najwidoczniej dla ocukrzenia tej gorzkiej pi­
gułki, podanej urzędnikom, przesyła nam dzisiaj 
wiedeńskie „ B i u r o  K o r e s p . "  w drodze tele­
graficznej następującą wiadomość:

„Stosownie do oświadczeń prezydenta Kiel- 
mansegga w Izbic poselskiej, że rząd z wszelką 
gotowością popierać będzie wydanie p r a g m a ­
t y k i  s ł u ż b o w e j  d l a  u r z ę d n i k ó w  i 
weźmie tę kwestyę pod rozwagę, —  u t w o r z o ­
no,  z polecenia poszczególnych ministrów, k o-

m i s y ę  m i n i s t e r y a l n ą ,  która pod przewo 
dnictwem szefa seucyi w ministerstwie spraw 
wewnętrznych, S a g a s s e r a ,  zajmie się po 
szczególnemi kwcstyami p r a g m a t y k i  s ł u ż  
b o w e j ,  mianowicie uregulowaniem sprawy ta 
bel kwalifikacyjnych. Obrady już się rozpo 
częły."

Jeżeli ta myśl przewodnia przyświecać bę 
dzie tym obradom „konferencyi ministeryalnej," 
jaku przebija z najnowszego „ukazu" prezyden 
ta Kielmansegga do urzędników, —  to nie ma 
powodu do radości, a tern mniej do wdzięczno 
śei za gorliwość.

Z  Biiiiyary'.
Historyczny dla Bułgaryi dzień 14 sierpnia — 

ósma rocznica wstąpienia na tron księcia F e r 
d )  n a n d a  ■— przeszedł zupełnie spokojnie 
wbrewr alarmującym zapowiedziom niektórycl 
dzienników, jakoby w 'dniu tj-m spodziewać się 
należało jakichś ważnych wypadków w rodzaju 
proklamowania niezawisłości Bułgaryi i podnie 
sienią jej do rzędu królestw. Ale obchodowi tej 
rocznicy nadano jednakże znaczenie polityczne 
przez szumne i niezwykle owracye, jakie zgoto­
wano księciu Ferdynandowi dla zaznaczenia je 
dności narodu i armii z księciem panującym 
„Agence Balcanique“ zapewnia. że książę w dniu 
tym był przedmiotem bezustannych manifestacyj 
ze strony ludu i armii, tak iż obchód uwrażać 
można za prawdziwy tryumf lojalności i uczuć 
dynastycznych w Bułgaryi.

Przed defiladą załogi sofijskiej metropolita 
z Ruszczuku celebrował naboźeństwm dziękczynne 
przyczem na czele duchowieństwa powitał księ­
cia lojalną przemową. Nastąpiły przemówienia 
prezydenta ministrów, burmistrza Sofii i ministra 
wojny, a książę na każde przemówienie odpo­
wiadał osobno. Następnie odbyła się promocya 
pewnej liczby oficerów' sztabu na pułkowników 
i rozdanie orderów oficerom i podoficerom.

Po przeglądzie wojska, który przedstawiał 
świetny widok, odbył sih bankiet wojskowy, 
podczas którego pułkownik To nc z j e  w, szef 
pułku gwardyi, wzniósł toast na cześć księcia 
Ferdynanda^ podnosząc w ożywionem przemó 
wieniu n i e r o z e r w a l n ą  j e d n o ś ć  p o m i ę ­
d z y  k s i ę c i e m  i a r ni* ą. Odpowiedź księcia 
Ferdynanda wrywołała nieopisany zapał zgro­
madzonych. W  końcu na rekach zaniesiono księ­
cia do powozu i pośród okrzyków ludu książę 
powTóeil do swego pałacu. Miasto było uroczy­
ście przyozdobione i iluminowane^

Berliński „Tageblatt" na podstawie informa 
cyi, pochodzącej z pewnego źródła, w następu­
jący sposób określa postawę Rosyi w sprawie 
bułgarskiej: Rosya postanowiła przedewszyst
kiem wyczekać; chce ona widzieć, jak się za­
chowywać będzie ks. F e r d y n a n d  po zniknię 
ciu z areny Stambułowa, czy każe istotnie wy­
chowywać księcia B o r y s a  w wierze prawo 
sławnej i czy nie będzie się trzymał au s t  rya - 
c k i e j  p o l i t y k i .  Wówczas dopiero Rosya 
będzie mogła rozważyć, co ma dalej czynić. 
Tymczasem rosyjski minister spraw zagranicz­
nych chce się przekonać, jakie wrażenie zrobi 
w Rosyi ewentualne przejście na prawosławie 
isięcia Borysa i czy s p o ł e c z e ń s t w o  ro ­
s y j s k i e  będzie uważało za możliwe nawiązać 
stosunki z ksieeiem Ferdynandem. W tym sa­
mym duchu udzielono w Petersburgu wskazó­
wek d e p u t a c y i b u ł g a r s k i e j 1, wobec któ­
rej zaznaczono, że Bułgarya powinna przede- 
wszystkiem c z y n a m i  stwierdzić, nietylko sło­
wami, że pragnie szczerze utrzymywać lepsze 
stosunki z Rosyą. To też i wobec owego gło- 
śuego k o m u n i k a t u  petersburskiego rząd ro­
syjski był w trudnem położeniu. Dyplomacya 
rosyjska c h c e  b o w i e m  p o z o s t a w i ć  na­
d z i e j ę  k s i ę c i u  F e r d y n a n d o w i ,  że może 
być uznanym, a nie chce w sprawie tej krępo­
wać się żadnemi zobowiązaniami. Dlatego też 
zaprzeczono, iżby wydany był r z ą d o w y  k o ­
m u n i k a t ,  nie wchodząc w treść samego ko­
munikatu i treści tej nie zaprzeczając.

K R O N I K A .
K raków . 16 sierpnia.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożył dr. 
Schneider kwotę 8 złr, 30 ct., zebrana od lekarzy 
szpitala św. Łazarza.

P. Michał Konopiński, redaktor naszego pisma, 
powrócił już dc Krakowa.

Wiadomości osobiste. P. Kolosvarv, dyrektor 
kolei państwowych w Krakowie, wyjechał za pół- 
tora-miesięczuym urlopem.

Ślub. W  kościele DO. Kapucynów ks. Wacław 
pobłogosławił w sobotę związek małżeński, zawar­
ty pomiędzy drem Władysławem Patkiewiczera, 
urzędnikiem dyrekcyi skarbu, a panną Kazimierą 
Kornecką, córką p. Wincentego Korneckiego, zna­
nego obywatela, właściciela drukarni w Krakowie. 
Do nowożeńców w serdecznych słowach, przemówił 
od ołtarza błogosławiący związek kapłan, wskazu­
jąc im zadania i obowiązki wspólnego pożycia.

W aptekach naszych trafiają się pomyłki w wy­
dawaniu lekarstw, a łatwo pojąć, jak fatalne na­
stępstwa mogą one sprowadzić. Wczoraj z jednej 
aptek krakowskich chorej osobie przyniesiono pi­
gułki używane przez nią nieraz; łatwo więc spo­
strzegła, że zamiast zwykłej ilości 20 pigułek, za­
pisanych w recepcie, tym razem było ich 30, a 
zamiast, koloru brunatnego, pigułki były błękitna­
we. Gdy z właściwą przestrogą na kartce chora 
odesłała podejrzane pigułki, p. aptekarz spojrzaw­
szy na nie, i na przyłączoną receptę, powiedział 
służącej obojętnie : „ Z d a r z a  s i ę  c z a s a m i  p o ­
m y l i  ć " .

Nie wymieniamy firmy tej apteki, gdyż nie jest 
zara.arera naszym szkodzić komukolwiek, sądzimy 
wszakże, że interesowaną osobę delikatniej należało 
■przeprosić, jeżeli nie za błąd własny, to za brak 
dostatecznych sił w aptece, skoro ekspedycya leków 
wadliwie się w niej odbywa. Przedewszystkiem zaś 
należy pamiętać, iż nie publiczność jest dla apteki, 
lecz apteka dla publiczności.

Teatr. Jutro w sobotę, iako w wilię urodzin ce- 
carza, odbędzie się w teatrze galowe przedstawienie. 
Rozpocznie śpiewany przez cały personal wraz z 
solistami hymn państwowy. Następnie wykonaną 
będzie „Afrykanka", opera w 5 aktach Mayerbee- 
ra. Część dochodu przeznacza zarząd opery na pol­
skie gimnazyum w Cieszynie.

W  niedzielę zamiast „Balu maskowego" danym 
będzie „Trubadur", z Kruszelnicką, Kasprowiczową, 
Schlaffenbergiem i Górskim. Bilety, zakupione na 
„Bal maskowy , służą na to przedstawienie.

Zmarli. Kajetanowa z Łempickich M o r a w s k a  
zmarła wczoraj o godz. 4*/* po południu w Kra' 
kowie, licząc 74 lata. Pogrzeb odbędzie się w nie­
dzielę 18 b. m. o godz. 4 po południu.

Mieszkańcy ulicy Nad Wisłą zapytują dotyczą­
cą władzę, dlaczego kamień, przeznaczony do tłu­
czenia, a późnie  ̂ wyszutrowania tej nlicy, złożono 
od paru tygodni tut przy samym chodniku pod Ka­
mienicami, a nie po przeciwuej stronie,, igdzie jest 
wolne miejsce. O kupy tych kamieni ludzie wie­
czorami utykają i przewracają s ię , a do przyje­
mność:’ tego zaliczyć nie można, gdy skoro świt 
robotnicy tłuką kamień pod oknami i nie dają spać 
mieszkańcom. A te same mają oni prawa co i mie­
szkańcy w ulicy Zwierzynieckiej po niżej mostu, 
gdzie kamień ulokowany jest po jirzeciwnej stronie 
na woluein miejscu, a nie pod kamienicami.

Przygoda eksministra. Dzienniki lwowskie do­
noszą, iż markiz Bacąueliem, szukający wytchnienia 
u p. Fedorowicza, zamierzał w okolicy Pndwnło- 
czysk zwiedzić osobliwości rosyjskiego Podola. Za­
opatrzony w paszport wybrał się konno eksminister 
na wycieczkę do granicznej wsi rosyjskiej datanow. 
Na grani :y zatrzymali go żandarmi rosyjscy i spi­
sywali z nim protokoł przez dwie godziny, potem 
dokładnie przeszukali wszystkie manatki, ażali nie 
przemyca jakich zakazanych broszur i dopiero po­
zwolili mu pod dozorem dwóch żandarmów zwie­
dzić Satanów. Po paru godzinach pobytu za kordo­
nem powrócił eksminister do Galicyi. Opowiadaniom 
i relacyom dzienników o postępowaniu żandarmeryi 
i rosyjskich władz pogranicznych nie uwierzyłby 
p. eksminister, nabrał więc osobistego przekonania
0 ich uprzejmości.

Zarząd politechniki lwowskiej ogłasza konkur­
sy celem obsadzenia posad asystentów przy kate­
drach budowy maszyn, chemi’ ogólnej i budowni­
ctwa wodnego w szkole politechnicznej we Lwowie. 
Posady, z którerai połączone są wynagrodzenia ro­
czne w kwocie 000 złr., nadane będą przez grono 
profesorów' od 1 października 1895 r. Pierwszeń­
stwo w uzyskaniu posad będą mieć ci kandydaci, 
którzy się wykażą świadectwem drugiego egzaminu 
rządowego. Podauia, wystosowane do grona profe­
sorów szkoły politechnicznej i zaopatrzone w po­
trzebne dokumenty, tudzież w dowody dokładnej 
znajomości języka polskiego, należy wnieść do re­
ktoratu szkoły najdalej do 30 września b. r.

Dyrekcya kraj. szkoły tkackiej w  Krośnie 
ogłasza, że rok szkolny rozpoczyna się w dniu 1 
września br. Warunki przyjęcia uczniów do tejże 
są : 1) Ukończenie z dobrym postępem przynajmLiej 
szkoły ludowej, albo odpowiednie temu wykształce­
nie w inny sjiosób nabyte. 2) Fizyczne uzdolnienie, 
do pracy przy warsztacie tkackim i ukończony przy­
najmniej 14 rok życia.

Na oddział drugi mogą być przyjmowani tylko 
tacy Kandydaci, którzy zwyczajną praktykę tkacką 
odbyli.

Błędna wadomość. Dzienniki lwowskie ogłosi­
ły  wiadomość1 o zasądzeniu przez sądy wojskowe 
feldfebla Tanda z 30 pułkn piechoty, za znęcanie 
się nad żołnierzami, na sześć lat ciężkiego więzie­
nia. Obecnie okazuje się , iż Tand znajduje się w 
więzieniu śledczem, lecz rozprawa Drzeciw niemu 
dotąd sic nie odbyła.

Dyrekcya ruchu kolei państwowych ogłasza: 
Przystanek Neundorf-Kunersdorf, położony na szla­
ku Boaenbacli-Komotau i urządzony dotychczas tyl­
ko dla ruchu osobowego, zostanie otwarry z dnieir
1 września 1895 także dla rnchu pakunkowego. 

Wadowice, 14 sierpnia. (Koresp. „N . Reformy").
Wczoraj zdarzył się u nas drugi z rzędu nieszczę­
śliwy wypadek przy budowie. RoDotniK Jan Mosor 
z Jaszczurowy, zatrudniony przy budowie domu p. 
Dilima, spadł z dachu, który miano kryć właśnie 
dachówką, do piwnic i uderzył głową tak nieszczę­
śliwie o kamień, że poniósł śmierć na miejscu Nie- 
szczęśliv'y pozostawił żonę i dzieci. Śledztwo kar- 
no-sądowe z powodu zaniedcania ś-odków ochiOn- 
nycli wdrożono.

Jubileusz. 60-letni jubileusz kapłaństwa .obcho 
dził dnia 0 bm. w Sanoku ks. Kanonik Franciszek 
Czaszczyński. Rada miastó SanoKa, uznając ogromne 
zasługi jubilata, nadała mu obywatelstwo honorowe, 
a wszystkie Stowarzyszenia i korporacye miejskie 
jaw iły się w tym dińu u szanownego jubilata z wy­
razami hołdu i czci.

Dom polski W  Karlshaozie. Poważny projekt 
przedkłada rodakom jeden ze znanych publicystów 
polskich p. Walenty Ćwik:

„Uzdrawiająca siła źródlisk, zastosowana do wy­
magań i potrzeb, urządzenia, jakoteż ułatwiona ko- 
munikacya, przekształciły Karlsbad w jedno z ognisk 
światowego ruchu. Tutaj zjeżdżają się w letnich 
miesiącach reprezentanci rodowej i pieniężnej ary- 
stokracyi, tutaj krzepią siły szermierze myśli i 
pióra, stąd kierują dyplomaci tokiem spraw poszcze­
gólnych narodów, a koronowane głowy szukają wy­
tchnienia wśród powabnych górskich ustroni. Lndno 
też i rojno w Karlsbadzie podczas Spzonn, a roz­
maitość strojów, różnorodność języków, gwar narze­
czy złączone w harmonijną całość, nadają niezwy­
kłe piętno obrazowi.

Wśród uciech i rozrywek zastępów, powodzi, 
rzec można, szczepów i ludów, znalazła dobroczyn 
ność publiczna od dawna dobitny wyraz w mnogich 
zakładach i fundacyach dla ubogich kuracyuszów. 
Obok powszechnego szpi ala istnieje tutaj szpital 
dla obcych, łazienki oficerskie, łazienki dla żołnie­
rzy, przytulisko dla starców, zakłady dla małych 
dzieci, przytulisko dla biednych, dom zaopatrzenia 
i szpital żydowski, fundacya imienia Elżbiety Rosen 
pod zarządem uniwersytetu w Kiionii, fundacya im. 
Alfreda Mtiblentelsa pod zarządem ministerstwa sa­
skiego, fundacya imienia Oskara dla ubogien Szwe­
dów, fundacya dra Hoehbergera dla wojskowych i 
szwedzko-norweski fundusz dla poddanych Skan­
dynawii.

W szeregu tych dobroczynnych instytueyj nie 
spotykamy zakładu, który odpowiadałby potrzebom 
ubogich warstw polskiego społeczeństwa, pomimo, 
iż sama Galicya dostarcza tutaj corocznie o k o ł o  

1500 kuracyuszów, zajmując w Austryi trzecie z 
rzędu miejsce, a wszystkie dzielnice dawnej rzeczy- 
pospolitej wykazują łącznie w sezonie około 4000 
gości Polaków. Liczny zastęp ten rekrutuje się w 
części z zamożnycli domów, w części z ludzi umy­
słowej lub fizycznej pracy, ograniczonych n*. szczu­
płe dochody, w części zaś z ubogich przybyszów, 
którzy rzucają na szalę ostatki swych matcryainych 
zasobów, szukając ratunku w groźnych chorobach. 
Jak tego rodzaju rodakom należy iść w pomoc,
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uczą nas niezrównani w solidarności i łączności ży­
dzi, którzy dostarczają z swej tundacyi 30 łóżek 
do użytku współwyznawców. Czyżby nasze społe­
czeństwo nie zdołało zdobyć, ,się równie na tego 
rodzaju humanitarny zakład ? „Dom polski^w Karls­
badzie, na skrajnej rubieży słowiańskich obszarów, 
mógłby oddawać^,.jeszcze szersze społeczeństwu na­
szemu usługi, mógłby być ogniskiem ziomków z 
z pod wszystkich zaborów.

Przybysze poszczególnych narodowości, zjawiwszy 
się w Karlsbadzie, odszukują rodaków, łączą się z 
nimi w kółka i gromadki. Jedni, jak Anglicy, zaj­
mują tradycyjnie pomieszkania w pewnej dzielnicy 
miasta, inni, jak Szwedzi, lub żydzi, skupiają się 
przy fundacyach, znów inni w pewnych kawiar­
niach i restauracyach. Węgrzy dążą za tonami ka­
peli cygańskiej , a Amerykanie zatknęli narodową 
tlagę, jako godło odwiedzanej przez nich części pro­
menad. 1 w tej mierze stają znów na uboczu Po­
lacy, wśród których mało kiedy można spotkać 
kółka, złożona z reprezentantów dwóch, tem mniej 
trzech dzielnic Polski. Jak piękne zadanie miałby 
w tej mierze dom polski, jak wielką byłaby mo­
ralna korzyść, gdyby liczny zastęp rodaków wszy­
stkich zaborów znalazł ognisko i ułatwioną myśli 
wymianę. „Dom polski14 byłby tutaj widocznym 
znakiem jedności rozdzielonych granicznemi słupa­
mi ziomków. Że urzeczywistnienie myśli stworzenia 
odnośnego funduszu nie natrafiłoby na niepokonane 
trudności, udowadnia sprawa pomnika Mickiewicza 
w Karlsbadzie, na któreero wzniesienie zebrał ko­
mitet w niespełna dwóch latach półtrzecia tysiąca 
z drobnych przeważnie datków zjeżdżających na ku- 
racyę ziomków. Po załatwieniu kwestyi pomnika, 
mógłby istniejący już, a tak skuteczną cieszący się 
akcyą komitet chwycić w swe dłonie sprawę „D o­
mu polskiegou i zaskarbić sobie tem dziełem wdzię­
czność rodaków.

Samobójstwo. w  Paryżu odebrał sobie życie 
agent hanfllwy, Zwierzchowski. Samobójca od 3-ch 
lat mieszkał przy ulicy Choiseul 2 3 , gdzie prowa­
dził biuro wynGuania patentów przemysłowych. 
W ostatnich Litach zajęcie to nie dawało docho­
dów tak j iż Zwierzchowski wpadł w kłopoty pie­
niężne. Ołtatecznie, znękany walką o byt, wystrza­
łem z rewolweru odebrał sobie życie.

Temat do romansu w stylu fiu d* w W je- 
dnem z pobliskich Łodzi miasteczek, córka zamożnego 
szynkarza tamtejszego zakochała się w młodzieńcu, 
nie posiadającym więcej nic nad 10 palców, rąk 
zdrowych i cokolwiek oleju w głowic ; pełmł on 
funkcye pisarczyka. Czy ją  kochał, trudno wiednieć; 
w każdym jednak razie małżeństwo z maiętna panną 
uśmiechało mu się, gdyż zapewniało byt niezależny 
do śmierei... Wybraniec wszakże serca panny nie 
zyskał aprobaty jej rodziców, zwłaszcza ojca, który 
spostrzegłszy sentyment córki, rozważył socyalne 
położenie „ ję j“ i „ jego“ i uznał, że biedny pisar 
•czyk nie godzien być mężem dziewczyny, lubo córki 
szynkarza, lecz bogatej. Z tej racyi zakazał bywać 
u siebie młodzieńcowi, a córce zabronił o nim my­
śleć... Serce nie sługa! Panienka kochała prawdzi­
wie i bądź co bądź postanowiła zostać dozgonną 
towarzyszką rtkoctianego. Podała mu plan ucieczki. 
Wynajęto konie; umówiono schadzkę... Właśnie 
pewnege wieczora eakoebana para, usiadłszy w -cie­
nistej siei na miejscowym cmentarzu, oczekiwała 
sygnału woźnicy, który miał podjechać i uwieźć 
ich na kraj świata, gdy nagle rozległ się strzał... 
Młodzieniec wypuścił z ramion kochankę i padł 
jej u nóg' dziewczyna zemdlała... Woźnica, który 
by ł nadjechał, wbiegł na cmentarz. WT uchodząeym 
przed mm człowieku ze strzelbą poznał sprawcę 
wystrzału... B ył to ojciec panny! Zbiegli się ludzie 
z ratunkiem. Młodzieniec został raniony tylko w ra­
mię, dziewczynę, ocucono. Co się stało dalej? Oto, 
młodzieniec, otrzymawszy 1.000 rubli gotówką do 
ręki odszkodowania od ojca bogdanki, opuścił mia­
steczko wesoły, a dziewczę? Dziewczę rozpacza!...

Teiefbtografia. Ceniony kierownik działu popu- 
larno-nsuKowego w „Figarze“ , chemik p. Emil Gau- 
tier, opowiada o ciekawym pianie urzeczywistnienia 
fotografii n i wielkie odległości, gdy przedmiot fo­
tografowany jest zupełnm niewidzialny; planie, któ­
ry mu zakomunikował ktoś ukrywający się pod 
pseudonimem „Ego 1891802“ . Rozumie się foto­
grafii właściwej pomaga tu elektryczność w sposób 
następijący: Masę wrażliwą na światło należy ji- 
mieścić na dnie płaskiej miseczki szklannej, a więc 
będącej złym przewodnikiem elektryczności; dno 
jest podzielone na możliwie największą ilość dcłe- 
czków, czy jakby komóreczek, jak w plastrze mio­
du , a wd każdej komórki idzie drut miedziany. 
Druty te oddzielone są od siebie złym przewodni­
kiem —  gutapeiką. Przedmiot najpierw fotografuje 
się na miseczce, a odbicie zostaje odpowiedniemi 
fotograficznemi środkami ntrwalone. Późuiej, za po­
mocą cewki Ruhmkorffa, której jeden biegun połą­
czony jest z ziemią, puszcza się prąd elektryczny, 
który przechodzi przez wszystkie punkty, objęte i 
obnażone przez odbicie fotograficzne i przez odpo­
wiednie druty. W miejscu,, gdzie chcemy przenieść 
odbicie, znajduje, się płytka metaliczna, połączona 
z ziemią, a więc stanowiąca dalszy ciąg łańcucha 
elektrycznego, zaczynającego się przy cewce. Dru­
ty, idące od miseczki, powinny być doprowadzone 
do p ły tk i, ale nie dotyka1'1 j e j : odległość powinna 
wynosić mniej więcej 1 milimetr. Gdy prąd prze­
chodzi od szczotki drutów do płytki, tryska mnó­
stwo iskier, z których każda odpowiada jednemu 
punkcikowi obrazu fotograficznego na miseczce. 
Jeśli teraz między szczotka z końców drucików a 
płytką umieścimy arkusik papieru, to iskry go po­
dziurawią i otrzymamy „w  wykłuciu14 jak najdo­
kładniejsze odtworzenie obra/u, zdejmowanego o ty­
siące choćby mil... jeśli oczywiści0 tak wielka ilość 
drutów będzie na takie odległości przeprowadzona. 
To jest jedyna trudność.

Autor p. „Ego 1891832“ nie ma możności stwier­
dzić swojego planu doświadczeniem, lecz wzywa ka 
żdego, kto będzie m ógł, aby to uczynił. Gdyby 
trudność powyższa dała się przezwyciężyć, wynala­
zek miałby ogromne znaczenie, jeśli nie dla salo­
nowych albumów, to dla wic Ikicli dzienników, kto 
re mogłyby informacye, otrzymywane drogą foto­
graficzną . ilustrować natychmiast rysunkami, prze 
syłanemi drogą „telefotograficzną“ ze wszystkich 
krańców świata.

Ofiara Monako. Z Grodna donoszą: W sferze 
obywatelstwa grodzieńskiego duzo wrzawy wywo­
ła ł następąfeejr tragiczny wypadek , którego ofiarą 
padł niedawno syn jednego z ziemian tutejszych, 
p. M. Młodzieniec to b>ł żądny silnych wrażeń. 
Fojechał więc po nie do Monako. Przegraw szy je ­
dnak sporą sumkę, czemprędzej stamtąd uciekł. 
W  Paryżu, gdzie chwilowo baw ił, zapoznał się z

pewną młodą i bardzo elegancką damą , do której 
się zb liży ł, gorejąc dla niej wkrótce płomieniem 
„m iłości11. Korzystając ze swego wpływu na mło­
dzieńca i wiedząc o jego pełnym pugilaresie, owa 
pani skłoniła go do powrotu do Monte Carlo i 
spróbowania szczęścia raz jeszcze. Jak się później 
okazało, była to jedna z bardzo licznych „agen- 
tek“ domu hazardu, w< iągajacyeh ludzi lekko­
myślnych w odmęt gry. Zręoznemi, lubo zmj ślo- 
nemi opowiadaniami o różnych osobistościach , któ­
re wygrały jakoby w Monako bajońskie sumy, 
roznamiętniła do gry p. J. M., który tez wraz z 
nią udał się wkrótce z Paryża do Monte Carlo. 
Tu ściągnięto przedewszystkiem z młodzieńca ha 
racz w postaci okupu na rzecz różnych oszustów 
i oszustek, Naiwięcej go kosztowała jakaś stara i 
chuda ję jm ość, przebrana w ciężką żałobę, która 
raz po raz stawała za krzesłem p. M. podczas gry. 
„Przyjaciółka1- paryska poinformowała go, iż owa 
dama przynosi „nieszczęście14 temu, za czyjem sta­
nie krzesłem; aby odeszła, trzeba jej coś ofiai o- 
wać. P. M. „ofiarowywał11 jej różne sumki kilka­
krotnie, gdyż widmo nieszczęścia regularnie co pół 
godziny zbliżało się do grającego. Pomimo tych 
środków „zapobiegających1, a „ wypróbowanych11,, 
p. M. w przeciągu dni kilku przegrał wszystko, 
co miał i ostatecznie odebrał sobie życie wystrza­
łem z rewolweru. Na pogrzeb lekkomyślnego mło­
dzieńca udali się do Monako jego ojciec i syn ; w 
drodze jednak padli ofiarą złodziei kolejowych, sku­
tkiem czego musieli telegraficznie żądać nadesłania 
im z domu nowego zapasu gotówki.

Właściciel kuźnic. Znany barytonista francuski 
Dassale, syty sławy i pieniędzy, porzucił scenę i 
wziął się do praktyczniejszego zajęcia. Mianowicie 
po powrocie z wycieczki artystycznej po Ameryce, 
za zebrane tainżc dolary, rozszerzył na wielką skalę 
dawniej już posiadane fabryki żelaza, rudy, cynku, 
siarki itp. w Cbanfemelle we Frnneyi i od dłuż­
szego czasu, rzuciwszy w kąt partye operowe, stu- 
dyuje ehtmię, geologię, zoologię, gdyż pragnie stać 
się sam głównym kierownikiem tych fabryk, w po­
śród których wybitne miejsce zająć ma fabryka za­
pałek. Do jednego z impresaryów, który go na­
kłania do występów scenicznych w przi Szłym se­
zonie, pisze wielki eksbarytonista, że „z teatrem 
łączyć go będą nadal tylko przyjazne wspomnienia, 
a śpiewanie dla publiczności pozostawia swej młod­
szej braci'1...

Przeniesienia, Minister spraw wewnętrznych po­
wołał starszego inżyniera, Komana Ingardena z Kra­
kowa do służby w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych.

Namiestnik przeniósł adjunktów budownictwa: 
Władysława Sroczyńskiego z Brzeźnu do Niska, 
Szymona Faustyna Pruszyńskiego z Niska do Kra­
kowa , a praktykanta budownictwa Barucha Ma’ ka 
Zangena ze Lwowa do Brzeźnu.

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  17 sierpnia: „Afrykanka“ , opera
Mayerbeera w 5 aktach. (Pp. Heilerówna, Kaspro- 
wiczowa, Warmuth, Jeromin, Górski i Zegarkow- 
ski>.

W n i e d z i e l ę  18 sierpnia (ceny miejsc zwy­
czajne) : „Trubadur14, opera Yerdiego w 4 aktach. 
(Pp. Kruszelnicka, Kasprowiczowa, Schlaffenberg i 
Górski).

We w t o r e k  20 sierpnia: „Afrykanka“ , opera 
Maj erbeera w 5 aktach. (Pp. llellerowna, Kaspro­
wiczowa, Schlaffenberg, Jeromin, Górski i Zegar- 
kowski).

E c h a  k ą p i e l o w e .

Z Żegiestowa. Dnia 10 sierpnia odbył się tu 
wieczór amatorski na dochód szkoły polskiej w 
Biały, kaplicy w Żegiestowie i domu akademickie­
go w Krakowie. Zgromadził on całą doborową pu­
bliczność żegiestowską, craz wielu zamiejscowych. 
Sala balowa była pięknie ubrana zielenią i chorą­
giewkami barwy narodowej, scena z gustem i z 
elegancyą urządzona podobała się powszechnie. Ama­
torzy, wyuczeni przez art. dram. p. Kamińskiego, 
wywiązali się doskonale ze swego zadania, to też 
rozweseleni widzowie nie szczędzili oklasków. Bar­
dzo się podobała „Broń niewieścia14, a już „Kaj- 
ci,’ “ Dobrzańskiego z nietajonem zadowoleniem wy­
słuchała zebrana licznie publiczność. O grze ama­
torów pań: F., P. i T ., jak również pp. P. i H. 
można powiedzieć, iż grali z werwą prawdziwych 
artystów, a jakim Kąjciem był p. Kamiński, to ła ­
two pojmie każdy, kto zna grę tego aj mpatycznego 
i tak zdolnego artysty. W dowód uznania wręczył 
dr. Hojnacki p. Kamińskiemu wspaniały wieniec z 
napisem na szarfach: „Kr mińskiemu— Żegiestów11. 
Między kwiatami widniały bilety wizytowe gości 
tutejszych, które niezawodnie będą miłą pamiątką 
dla ]>. Kamińskiego i wspomnieniem, że nawet 
chwile swego wypoczynku umiał z korzyścią dla 
drugich przepędzić. Śpiew Sympatycznej śpiewaczki 
p. Dylewskiej podobał się ogólnie, jak również de- 
klamacya p. P. z Warszawy.

Trudno wymieniać wszystkich, którzy przyczynili 
się do urządzenia tego świetnego przedstawienia, 
niech więc przyjmą serdeczne podziękowanie za swe 
trudy, amatorzy za pracę, a publiczność za cegiełki 
na budowę aż trzech dom ów: bożego, akademickie­
go i narodowego, gdzie jeżyk ojczysty ma walczyć 
przeciw gerroanizatorskim zapędom.

Z dochodu, wraz z naddatkami wynoszącego 202 
złr. 10 ct., po onliczeniu kosztów urządzenia w 
kwocie 52 złr. 10 ct., złożono właścicielowi Że 
giestowa na kaplicę 50 złr., p. Leontynie Owczar- 
kiev,icz, skarbn. Koła pań, na szkołę polską w 
Biały 50 złr., a 50 ct., na dom akademicki odesłano 
prof. Korczyńskiemu.

Z Zakopanagu. N a dochód biednych uczennic 
krajowej szkoły koronkarskiej w Zakopanem, od­
była się 7 bm. w sali To w. tatrzańskiego wielka 
zabawa dziecinna, połączona z tańcami i koszami

szczęścia ze współudziałem osób starszych, lnicya- 
tork tmi i protektorkami tej zabawy były panie: 1 
Helena Gnoińska, Marya Prusakówna, Marya Ro- 
maszkan, Zofia Starzyńska, Zofia Wodzińska i An­
tonina Zaleska

Zabawa udała się świetnie, co zawdzięczać nale­
ży pp. protektorkom Dochód z zabawy wynosi 
305 złr.

Jako kierująca szkołą koronkarstwa składam ser­
deczne podziękowanie pp. protektorkom za gorliwe
zajęcie się zabawą i poniesione trudy, oraz szan. 
gościom za liczny udział. Przy tej sposobności skła­
dam rachunek z zeszłorocznego dochodu w kwocie 
130 złr., pozostałość z 1893 r. 05 złr. 10 ct., 
procent od deponowanej powyższej kwoty w kasie 
pocztowej 3 złr. 21 ct., tj. razem 198 złr. 31 ct. 
Za powyższą kwotę wydano od 1 stycznia do 30 
czerwca 4100 obiadów 30 uczennicom, przez tenże 
cza» od 1 do 15 Jipea 48 obiadów 6 uczennicom. 
Jeden obiad kosztował 4 '76 ct. —  Z głębokim 
szacunkiem Jozefa

fiaJonoici niiie, literackie i artystyczne.
—  Opera. Po raz czwarty wystawiono wtzoraj 

„Fausta Gounoda, lecz ze zmianą partyi głównych. 
Małgorzatą była p. Camilowa, Faustem p. Schlaf­
fenberg. Partyę swą oddała p. Camilowa w sposób 
pod każdym względem zaszczytny; artystka posia­
da rutynę i pewność, a nadto należyte pojęcie. 
Głos jej jest czysty i wyrobiony, wokalizacya po­
prawna. Pięknie śpiewała też balladę przy koło­
wrotku . aryę z klejnotami, duet w akcie trzecim 
z tenorem i arvę końcową aktu ostatniego. Ustępy 
te wywołały gorące oklaski. Mimo powodzenia ar­
tystki w partyi Małgorzaty, partya ta nie jest po­
pisowa kreacyą p. Camilowej. Własciwem polem 
popisu byłaby, sądzimy, Donizetti’ego „Łucya“ , gdyż 
w niej właśnie jest szereg świetnych ustępów, na­
dających się do głosu p. Camilowej. Również partye 
Izabeli w „Robercie djable“ , lub Aminy w „"Luna­
tyczce14 wykazały by jej talent w właściwem świe­
tle. P. Schlalfenberg śpiewał Fausta w ogóle, bar­
dzo ładnie. P. Schlalfenberg włada nietylko pięknym 
głosem ; posiada on zapał i trafne pojęcie, dlatego 
też i od niego więcej wymagać możemy, tak dla 
sztuki, jak i dla przyszłości samego artysty. Pra­
gnęlibyśmy więcej wyroh.onego piaim  i zarzucenia 
ubiegania się za jaskrawemi efektami. Pięknie wyko­
nał p. Schlaffenberg duet z p. Camilowa w akcie 
trzecim , oraz świetnie się trzymał w kwartecie 
aktu trzeciego: sopran p. Camilowa, alt Kasprowi ■ 
czowa, tenor Schlaffenberg, a bas Jeromin. Wdzię­
czni jesteśmy tak p. Camilowej, jak i p. Schlaffen 
bergow i, iż nauczyli się swych partyj po polsku 
tak, iż opera wczorajsza była czysto polską. —  
P. Górski grał i śpiewał ta k , jak po tymi inteli­
gentnym artyście spodziewać się należało. To samo 
i p. Jeromin jako Mcfistofeles. W partyi „H ebla*4 
wystąpiła p. Skalska i zupełnie dohrze odpowie­
działa zadaniu. Dobrą Martą, pełną humoru, była 
p. Kasprowiczowa.

Pani Camilowej wręczono kwiaty, jako wyraz 
uznania dla je j talentu.

Sp«sl rźlzenla meteoroloelezne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 16 sierpnia,

wczoraj 
g. 10 w.

dziś dziś 
g. 6 rano g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 739*3mm 739*!) mm 741 ‘ 4 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza + 12°,6 + 1 2 7 ) +  15°, 4

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza. 10 burza) W 3 W 2 W 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 89% 82 % 59%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 10 10 10

U w a g i :  Wczoraj deszcz chwilami wciągu dnia.

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Telegramy własne „N. Reformy41).

Sofia, 16 sierpnia. „Agence Balcaniąue44 do­
nosi: „ Ś l e d z t w o  w s p r a w i e  za m o r d  o- 
w a n i a  S t a m b u ł o w a  prowadzi się w dal 
szym ciągu gorliwie. .„Uwolnienie T u f e k c z i e -  
wa  nastąpiło skutkiem tego, że trybunał apela­
cyjny, po zbadaniu aktów, stwierdził, że podej 
rżenia istniejące przeciwko niemu nie uzasadnia­
ją  zamiany tymczasowego aresztu na areszt de­
finitywny. Oprócz G c o rg  i e w a i w o ź n i c y  
owego fiakra, którym jechał Stambułów, areszto­
wano jeszcze kilka podejrzanych osób. H a 1 e w, 
domniemany główny sprawca zamachu, dotych­
czas nie pojmany, ś l e d z t w o  p o t r w a  za 
p a w  ne j e s z c z e  z m i e s i ą c .

Sofia, 10 sierpnia. Słyszę od pewnej osobi­
stości, która ma stosunki z tutejszemi kołami 
polityeznemi. że deputacya bułgarska żadnych 
pożytywnych w a r u n k ó w  pojednania z Rosyą 
nie przywiozła. Te zaś punkta, które dzienniki 
przedstawiają, jako warunki, podyktowane przez 
Rosyę, są właściwie programem samego metro 
polity K l e m e n s a  i jego zwolenników polity­
cznych. Rosya dotychczas punktacyi tej nie za­
aprobowała, lecz postanowiła zachować się do 
czasu wyczekująco.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Dortmund, lfi sierpnia. Skutkiem wybuchu 

gazów w- kojialni Bccklinghausen zabitych zo­
stało onegdaj trzech górników, trzech ciężko, a

10 lekko jest rannych. Prac w kopalni nie 
przerwano.

Bruksela, 10 sierpnie. Onegdaj wieczór zde­
rzył się pociąg towarowy z osobowym na linii 
Ostenda-Bruksela, przyczem jeden maszynista 
został zabity, a drugi maszynista i palacz od­
nieśli ciężaie rany. Z podróżnych niKt nie do­
znał uszkodzenia. Pociągi w kierunku do Osten­
dy spóźniają się znacznie, gdyż tor kolejowy 
iest zamknięty.

Bruksela, 16 sierpnia. Król L e o p o l d  ma 
zamiar w najhliższym czasie pojechać do Aix- 
les-Bains i być przy tej sposobności w przejeź- 
dzie w Paryżu.

Bern, 1 li sierpnia. Szwajcarska rada narodo­
wa zatwierdziła n g o d ę  h a n d l o w ą  z Fr an-  
c y ą  w' iinienneni glosowaniu Tu Si glosami prze­
ciw 18.

Londyn, R> sierpnia. Na wczorajszem |x>sie- 
dzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  wykluczono posła 
J a m e s a  od udziału w obradach Izby za obrazę 
posła Harringtona.

4\ I z b i e  l o r d  ó w podczas ro/prawy adre­
sowej oświadczył lord S a 1 i s b u r y, iż spodzie­
wa się, ze rząd mufiaki ukarze winnych. Co do 
Armenii podjął rząd politykę gabinetu Rosebe 
rv’ego. Sądzi on, że obecnie gwałty nic powtó­
rzą się w ięcej. Sułtan wie, że żaden rząd wię­
cej od angielsKiego nie życzy sobie, aby utrzy­
mać państwo ottomańskie; ale sułtan postąpiłby 
niewłaściwie, gd\bv, fałszywemi wiedziony po­
zorami, nie chciał przyjąć pomocy państw euro 
pejskb-h i nie słuchał rad, zdążających do wy­
tępienia w jego państwie anarchii i okrucieństw.

Hastings, 16 sierpnia. W dalszym ciągu na­
der interesującego tutejszego t u r n i e j u  s z a ­
c h o w e g o  odnieśli zwycięstwa: Lasker nad
Wolbrodtem, Czygoryn nad Blackburnem. Bird 
nad Steinitzem, Tarrasch nad Finsleyem. Czy­
goryn otrzyma specyalna nagrodę, ponieważ 
pierwszy wygrał 7 partyj. Dotychczasowy wy­
nik, odnośnie do najwybitniejszych mistrzów, 
stoi, jak następuje: Czygoryn wygrał 7 partyj, 
Pittsburg 6 l/», Lasker 6, Bardeleben 5 ,  Bird 
5, Schiffers, Steinitz i Walbrodt po 4 ’ /,.

Petersburg, 16 sierpnia. Dzienniki rosyjskie 
omawiają głośny artyknł „Fremdenblaitu“ w 
sprawie bułgarskiej, który nazywają znamien- 
nym.

„Nowoje Wremia44 pisze, że artykuł ten zdaje 
się świadczyć o przekonaniu kierowniczych sfer 
w Austro-Węgrzech, że normalny porządek rze­
czy w Bułgaryi może być przywróconym i bez 
usunięcia księcia Ferdynanda Koburskiego. Jest 
to nowe i w pewnem znaczeniu już dlatego sa­
mego interesujące, że punktem wyjścia wywo­
dów „Fremdenblattu44 jest ten fakt, iż w Sofii 
objawia się gotowość usłnehania wskazówek 
deputacyi, która powróciła z Petersburga44.

„Nowosti44 znajdują, że artykuł „Fremden- 
blattu'4 zapov iada zmianę w austro-węgierskiej 
polityce odnośnie do Bułgaryi, co jest wypadkiem 
pocieszającym.

„Birż. Wiedomosti14 piszą, że artykuł „ Frem­
denblattu “ oznajmia możliwość poroznmienia 
się Rosyi z Austro-Węgrami i inneui państwa 
mi trójprzymierza co do sposobu przywrócenia 
w Bułgaryi porządku rzeczy, przewidzianego 
traktatem berlińskim.

Petersburg, 16 sierpnia. Urzędowe „Turkest. 
Wiedomosti4* oświadczają, iż bezpodstawnem jest 
doniesienie dzienników,jakoby e m i r  b u c h a r -  
s k i  zamyślał o clłnższym pobycie w Rosyi i 
powierzeniu na dłuższy czas ministrom zarządu 
swego kraju.

Belgrad, 16 sierpnia. We środę przed połu­
dniem, gdy król Aleksarder z matką i otoczony 
dworem wychodził z katedry, starała się dostać 
kobieta jakaś do niego, aby urn przedłożyć proś­
bę. Kobieta ta cierpi na obłęd umysłowy.

„Maie Novine“ donoszą, że kobieta owa chciała 
z tyłu uderzyć królowę w głowę.

Sofia, 16 sierpnia. „Agence Balcanique“ do­
nosi:

„Rocznicę wstąpienia na tron księcia Ferdy­
nanda obchodzono w tym roku w niezwykły 
sposób. Rozmaite gazety zamieściły artykuły, w 
których zaznaczają, że opinia publiczna tenden- 
cyjnemi pogłoskami była bałamucona i podnie­
cana; zagranicą oczekiwano jakichś niespodzia­
nek i wytworzono sobie fantastyczne wyobraże­
nie o sytuacyi w Bułgaryi, a co najmniej ocze­
kiwano jakiegoś ważnego oświadczenia księcia 
Ferdynanda. Nic podobnego nie nastąpiło.

„Na uroczystości nie było żadnego członka 
ciała konsularnego. W wymienionych przemó­
wieniach unikano wszelkich aluzyj politycznych. 
Tylko mowa prezydenta sobrania miała barwę 
polityczną. Wyraził się on w te słowa:

„„Usilne starania księcia o dobro kraju mia 
ły zupełne powodzenie. Ubiegły rok był szczę 
śliwym. Lud cieszy się z lojalnego prawowitego 
rządu, który pozostawia ludowi wszelkie swobo­
dy obywatelskie. Jeżeli, opierając się na tej 
przeszłości, chcemy wytworzyć sobie sąd, to mu 
simv z zaufaniem spoglądać w przyszłość. Ksią­
żę zaś może liczyć na wierność ludu i sobra­
nia14 “ .

„Podczas defilady wojsk lud witał radosnemi 
okrzykami księcia i sztandary pojedynczych 
pułków'. Wojska, których postawa była bez za­
rzutu, mogą rywalizować z najlepszemi wojska­
mi Europy. Szczególnie odznaczyła się kawale- 
rya. Książę udał się po skończonym przeglądzie 
do pojedyńezycli korpusów i wyraził im swoje 
wysokie zadowolenie14.

Sofia, Di sierpnia. „Agence Balcaniąue44 do 
nosi. że wojskowy dziennik „Vojenni List14, któ­
rego pojawienie się dało powód do rozmaitych 
komentarzy, nie ma żadnego związku z mini 
sterstwem wojny. Dziennik ten ji st przedsię 
biorstweni prywatnem, w któreni nie uczesti.i 
czy żaden oficer, zostający w służbie czynnej.

Sofia, Di sierpnia Podejrzywano, że ł i tan-  
e z e w, prezydent macedońskiego komitetu ra

tunkowego, umarł skutkiem otrucia. Sekcya wy­
kazała, że umarł on skutkiem ataku sercowego.

Sofia, 16 sierpnia. Pogrzeb Kitanezewa, któ­
ry odbył się wczoraj po południu, przybrał cha­
rakter macedońskiej demonstracyi. Pochód po­
stępował głównemi ulicami, przed zwłokami 
niesiono przeszio 100 wieńców. W pochodzie 
wzięli udzisJ robotnicy maeedońscy i rokosza­
nie, którzy powrócili z Macedonii, wreszcie oso­
bistość1 polityczne innych stronnictw. Wygłoszo­
no kilka mów. Pogrzeb odbył się zresztą bez 
wypadku.

Waszyngton, 16 siernnia. Konsul amerykań­
ski z T i e n s i n u  telegrafuje, że w C l i e f o o  i 
w T i e n t s i n i e wybuchła c h o l e r a .

Nowy Jork, Di sierpnia. 9.000 czeladników 
krawieckich, zachęconych wynikiem ostatniego 
bezrobocia, z a p r z e s t a ł o  w c z o r a j  p r a c o ­
wać .  Żądają oni obniżenia czasu pracy na 59 
godzin tygodniowo i podwyższenia płacy o 2o%.  
Podobno 20 tysięcy robotników p-zyląe/yć się 
ma jeszcze w tym tygodniu do strejkujących. 
Zawezwano pod broń żołnierzy policyjnych, ba­
wiących na urlopie.

Wiedeń, dnia 1 fi sierpnia 1895.

Zjednoczony diug w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryaeka renta złota . . . .  
4% austryaeka renta (marcowa) . 
4% węgierska renta złota . . .
([% węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego

V\rszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani- 
czne i monety, kupili© ^  .. C‘ uprzyw.
i sprzedaje pod najko- Galię . tanku Hipotecznego

w a r u n k a m i .

KANTOR WYMIANY X *
z p r o w i n c j i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 

T > r O W i Z V i .

Kursa telep:, na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

io n d y n ......................................
Banknoty banka niem. za 100 m.
20 marek . ......................
20-frankówki za sztukę . . .

Kurs w wal- 
austr.

złr. j ot

1 00 95
101 25
123 20
101 25
123 20

99 95
,1070 ---

40fi ---
11 121 4f>
1 59 3 7 ’ /,
li 11 80

9 6 3 ’ /,
45 ?i>

5 73Dukaty austryackie . . . .
Wiedeń, 16 sierpnia. Ruble 130-— . Cena naf­

ty I6'60. Spirytus gotowy 16 60. Żyto na wio­
snę 5'80. Pszenica na wiosnę 6'70. Owies na 
wiosnę 6'03.

Wiedeń, 16 sierpnia. 4% oblig. poż. krajów. 
1891 98'30; k% oblig. poż. krajów, z 1893 

98'25; 4% galic. fund. propinacyjnego 98*20; 
4% listy banku krajowego 98'— ; 41/, % listy 
banku kraj. 101*— ; 5* obligi banku krajowe­
go 102'— ; list. kred. ziemsk. 56-let. 98'25; 
Akcye Karola Ludwika 224 75; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 322'— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
4,51*50; losy z 1860 na 500 złr. 155-50; losy 
z toku 1860 na 100 złr. 158'— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 195-50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 400-12; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 430-— ; Landei-bank na 200 
złr. 278-50; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1070.

Berlin, d. 16 sierpnia. Godzioe 2 minut 45 po 
poł. Austryackie kredyty 247 25 mrk. Austrya- 
cka złota renta 103-80 mrk. Austryaeka srebrna 
renta 100-70 mrk. Węgierska złota renta 103-60 
mrk. Węgierska renta koronowa 99-60 mrk. 
Austryackie banknoty 168 35 mrk. Akcye kole: 
lwowsko - czerniowieckiej — •—  mrk. R u b l e  
219-50 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego 6810 mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol­
skiego — •—  mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
Dr. Lesław BorońskL

Rubryka „Nadesłane44 nie pochodni od Re- 
dakcyi, która te i  ta jn e j odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Trw ały skutek leczniczy : w wypadkach bo­
lesnego reumatyzmu w krzyżach, w członkach i sta­
wach, podagry —  naejrt-arfia francuską wódką i
SOlą Molla wywirrają zbawienny skutek Cena da­
szki 90 et.

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A. 
M o ll, aptekarz i c. k. nadworny dostawca. Wie­
deń, Tuchlaubei) Nr 9. Hanasza s-e w składach 
materyałów. w a-tekach i handlach Da urowincyi
żądać wyraźnie wyrobów Molla ze znakiem o- 
chronnym i podpisem. Główne składy w Krako­
wie znajdują się n firm podany- b w ogłoszeniu na 
ostatniej strouRy dzisiejszoeo numeru.

najobficiej 
alkaliczna woda mineralna

szcikmowk
znana od w ieków ze swej skuteczności we 
wszelkich chorobach organów oddechowych 
i trawienia, w  gosccu, w  cierpieniach żołąd­
kowych i pęcherza. Znakomita dla dzieci, re­

d l)  konwalescentów i podczas ciąży.
Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający. 

Henryk Mattoni Giesshiibl raucrlinum .

Do dzisiejszego Nru dołączam y dla naszych 
1’ . T. prenumeratorów Odezwę i Statut kra­
jowego Towarzystwa handlowego w  
Krakowie.

RUDOLF HERLICZKA w Krakowie 
plac Maryacki 1.

-==| MAGAZYN T O W A R Ó W  GALANTERYJNYCH |==-
poleca świeżo nadeszłe w y r o  t o y  B k ó r k o w e ,  jakoto :

Albumy na fo tografie , Pam iętniki, P ortfe le  na banknoty, c yg a ra  i pap ierosy , Wizytówki, Portm onetki, 'Woreczki, 
N ecesery  podróżne i t. p. p o  o w u a c K  n a d e r  u m l a r l t o - w a r L y  = ż i.
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KSIĘGARNIA 
skład i wypożyczalnia nut muzyczn.

oraz gł. eirspedycya pism peryoć,
S. A. Krzyżanowskiego

1871 ~w  K r a k o w i e  1 3

Rynek gł., Linia A-B., Telefon Nr. 150
£'ti?.' ma-l> na główny skład:

.lellcnty C ezarego Spowiedź zbira ct. 40 
Wszechpoemat i najnowsze jego dzieje

Cena złr. 2 50. 
Forpoczty, książka zb iorow a  przez W a- 
i-ławu \atkow skiego. Maryę K om orni- 
ftka i Cezarego Jellentę. Cena złr. 2.

Panienki ~VK
u c z r s / . c z a j ą c e  « l o  s z k O i  w  K r a k o ­
w i e ,  . r /i  ;umji: sC n a  w i k t  i  m i e s / k a -
n i e  W dumu lekcye na fortepianie. Opie­
ka 11: ij':  ar -.nniejsza. Zgłoszenia pod „Paweł 40" 

po-de restante Kraków 1873 1 2

Poszukuje Się domu
w Krakowie do zamian} na majątek ziemski w 
p.d.li/u Krakowa. 1374 1 3

Pisemni- zgłoszenia z d o k ł a d n y m  opisem 
przyjmuje Adminłstracva „Nowej R eform y pod 
„ R .  T .  l S 7 l “ .

DACHÓWKI ŻŁOBIONE
patent szwajcarski, przewyższają wszelkie dotychczas znane lekkością, gład­
kością i trwałością. Zawianie strychu niemożliwe, gdyż zakładają się 200 .cm.2 jedna 
na drugą, przeto ani podkładów jutowych, ani uszczelnienia żadnego nie potrzebują.

Odległość łat 33 cm. na 1 m.2 przypada 15 dachówek.
Wczesne zamówienia do 20 tysięcy sztuk załatwiamy w ciągu 8 do 10 dni. —  10.000 sztuk stale na składzie.

Zgłoszenia przyjmują tylko:

F r .  H O N M M  K 1  &  N I.  P 1 T L  I B N h  I
Telefon 202. Krabów, ulica Bracka, Ł. 5.

Dochód boczny
alr. 2 1 6 0  ro> /nie ątałnj pt.iey mogił mieć o- 
soby każdego 'stanu, które < - ii o ą przyjąć zatru- 
dnienie na wolne godziny. 1876 1 3

Zgłoszenia pod W X ■* przyjmuje ekspedy- 
eva it’ł"szm H . Sc k a le k  W ie d e ń .

P rz y b o r y  flo r y b o łó w stw a

k
<

Ł.•o
A

1

2 
o

£
poleca 1717 12 15

S k ł a a  f a r b

Romana Drobnera
w  K r a k o w i e .

Mężczyzna lub kobieta
fwyznania i-hrzeń i. rozporządzająca k a p im -  
1  im 16 0 0  z łr . ,  moż° zarobić wciągu mie- 
si;s.:i .:0l.u Ir. Kipitał pozostaje we własnych 
rultsndi. Nie jest to żaden interes giełdowy lub 

lichwiarski O stracie nie ma ani mowy. 
Zgł.wz.-nL pod . ,V ł* r d itn » t . 6 2 “  przyj­

muj.' M . I h i k i  ś  W ł e d e ń ,  1 1 . 182!) 2

są najbardziej w ypróbow anem i i najbardziej udoskonalonem i maszynami do szy­
cia na całym  świeoie. Przeszło 12 m ilionów  tych maszyn .znajduje się w użyciu, 
są one bow iem  dla swej nader pojedynczej konstrukcyi i niezrównanej trwałości 
najw ięcej poszukiw anem i maszynami. Maszyny te są odznaczone przeszło 300 
pierw szem i nagrodam i, a w ostatnich czasach otrzym ały one znow
54  pierwszych nagród na wystawie światowe] w Chicago

najwyższe odznaczenie, jakie udzielono,
Dyplom honorowy na wystawie krajowej 1894 we Lwowie.

Oryginalne $iugera
IMPRGVLD MASZYNY DO SZYCIA

(z czółenkami pjerścionkowemi)
są riajdoskonalszem i maszynami specyalnemi do szycia bielizny, sukien, 
do krawieczyzny i do wyrobu ubrań wojskowych.

Maszyny te z okrągłym  transportem (pesuw aczem ) o czółenkach pierścionkow ych, jak ró ­
wnież Oryginalne Singera cylindrowe i o długim  ramieniu maszyny są nąjlepszem i specyal 
nemi maszynami do robót szpw skich , s iod larsk ich , oraz skórzano-galanteryjnych. —  W  ogóle  oryginalne 
Singera maszyny do szycia są dla wszystkich celów  przem ysłow ych bardzo praktyczne. Glównem i zale­
tami ich są : pojedyncza i odpow iednia  konstrukeya, znakom ity m ateryał, z jakiego są wyrabiane, jak również 
dokładne w ykończenie wszelkich części składow ych, na czem  bez zaprzeczenia polega trw ałość maszyn, szybki 
i łatwy ruch, niezrów nanie piękny szew (t. z. perełkow aty i ozdobny). Maszyny te zaopatrzone są w aparaty 
najnowszej konstrukcyi do różnych robót przydatne.

N ajnow szy wynalazek Singera Com p. wysokoramienna maszyna „Fibrating Shuttle44 
okazała się znów  znakom itym  w yrobem , jak wszystkie inne maszyny, przez tę fabrykę wyrabiane. Zarów no te, 
jak  Im prored Fam ilijne maszyny do szycia, nadają się znakom icie do wyrabian a sztucznych haftów . 
W szelk ie  maszyny, pod nazwiskiem „Singera44 sprzedawane, są naśladownictwem, w yłą­

czną bowiem sprzedaż Oryginalnych Singera maszyn do szycia ma tylko

Neidlin

Notaryusz w Myślenicach
poszu uje koncypienta,

rutyn a .m ego k a n d y d a t a ,  
z kilkuletnią praktyką.

IStii 3 3

Kancelarya
adwokata Dra Friedberoa

w  D ę b i c y  1845 3 3 
przyjmie natychmiast

akademika za pisarza.
Q narf8  f;ibryka maszyn poszukuje zdol- 
J nycli zastępców  pod  korzystnem i vva- 

# " runkami.  — Zgłoszenia pod  „Piękny 
zarobejf* przyjm uje biuro dzienników  

155£ i ogłoszeń  Plohna, L w ów . 3 3

n a d w o r n y  d o s t a w c a ,

Kraków, ulica Floryafiska. Ł* S4. 2«Mo
F i l i e :  T a rn ó w f ulica K rakow ska, 4/5;  R zeszów , ulica Trzeciego  liMIaja, 3 6 0 .

1840 3 10

Jak lat zesz ły ch , tak i w tym roku 
lisięża Pijarzy krakowscy otw ie­
rają z dniem 1 września b. r.

kurs p rzygo tow a w czy  dla chłopców
m ających w przyszłym  roku zdawać 
egzam ina do giinnazyum lub do szkoły 
realnej. —  Szkoła ta istnieje tylko dla 
uczniów  przychodzących  za opłatą w 
pierwszym  miesiącu 6 złr., a w nastę­
pnych m iesiącach po 5 złr czyli 10 k o ­
ron Zapisyw ać uczniów  m ożna przez 
cały miesiąc sierpień 1767 3 4

Kraków, 1 sierpnia 1895 r.
Ks. Tadeusz Chromecki.

R ektor kolegium  ks Pijarów

F i l  fa b ry la  t m
S. W. NIEMGJOWSKIEGO

odznaczona  dw om a medalami,
p oleca : 946 53 o

kufry, torby, ne- 
cessery itd.

K r a k ó w , S u k ie n n ic e , 2 8 . 
P a r o w a  d e s t y l a r n i a

WÓDEK POLSKICH

w Krakowie, ulica Grodzka, L 40,
poleca swe w yroby pp. kupcom  i pry­

watnym osobom . 650 6i 160

N a  s p r z e d a ż
razem lub pojedyńczo wszystkie czę­
ści składowo przed 4 laty n ow o u - 

rządzonej gorzelni rolniczej.
Bliższej w iadom ości udzieli H .  H .  

poste restante Pilzno 590 24 26

1>1» większych 
g- o  s  p  o  (I a r  s  t  w .  _

B a r d z o  t ł o  k r y  v c g i c r s k i  
S M A L E C

prawdziwy i czysty,
w now ych b eczu łk a ch  z tw ardego  
drzew a, za w iera jących  koło  50 k i­
logram ów , po 6 0  e n t ,  k ilogra m  
n e t t o ,  n ie  liczą c  n ic  za b e cz u łk i, 
w ysyła  op ła tn ie  za za liczk ą  do każ­
dej austryacko -  w ęg iersk ie j  ̂stacy i 

k o le jow e j 1356 G 13

J . M H A P R I N G E R  l*ć€*s (Węgry).

Mydło z soku brzozowepo
wyrobu R e r g i n a i u t a  i  S p .  w  D r e Z n i e -  
T e t s e b e u  n  Ł - ,  jest wskutek swego osobli­
wego składu jedynerr mydłem, które usuwa wszel­
kie n eczystości skórne, trądzik i , liszaje, czer­
woność z tw arzy i rą k , a po którem cera staje 
się lśniąco białą. Dostać można po 25 i 40 ct. 
w  a p t e c e  A .  R e i f e r a  w  K r a k o w i e ,  

Rynek gł., 13. 1243 13 20

•  B L ^ N C  o

Ki JODZIE ZEUZi mtZNIEinmi
rllll 9^

mi
J  mw-tom Aprobowane przez ,1111 
9  Akademią m idyczną
9  WEBjSW w Paryżu adoptowane 
S ^D B ^ B przez Formularz offl- V  alny francuzkt, sank-
H  Utt cionowaue przez radę ust 
— Medyczną w PetersDurgu. ^
^  Posiadające równocześnie wUfnofciJodu 2  
W  i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we *  
^  wszystkich rodzajach chorób, które vywo- N
S łuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- N  

nie kanćhoMt, humory, etc słabości, prze- 9  
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 2  

•  bezskutecznem; w  Chlorozie (bladaczcej, w  
9  w L eu co rrh ó e  (białych uplawach), w  Am s- 0  
9  norrhóe 1zatrzymanie zupełne lub częicio- ^  

we regularnością  m Suchotach, w  Sy fi.is  
" O r g a n ic z n e j  eic Ostatecznie podzją one 3  9  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 0  
ą  czaj silny, do podżywiania organizmu i do 9

* yrz a.-niania konstytucji limfatycznycn, a  
słabych lub osłabionych. J

®  N .B .—  Jod  nieczystego lub zepsutego V  
^ ż e la z a ,  jest lekarstwem niepewnem, roz- 9  
9  drzainiaj. -em. Jako  dowód czj— oici 9  
Z  autentyczności prawdziwych P ig u łe k  a  

B lan card a , żądać należy, naszą pieczęć na Z
) srebrze i podpis nasz ni- s ?  /  

niniejszy położony u spo- ̂  
du zielonej etykiety.t

• •

IfiSUlc I

Aptekarz w Pa~yżu. ru« bokapakts, 40 2WTSTRZBOAC SIĘ PAŁSZ.RSTW. 9
• • • • • « » * • * ! • • • • •

94 r4  0

■2̂ . N ajsm aczniejszy, jedynia zd row y , a zara- I Jedyny, zam iast kawy, napój zdrow y, mu
Bem najtańszy dodatek  do kawy jest: d z ie c iom  i ch orym  przez  l ek a rzy  p o l e c o n y  :

Dom z ogrodem
w Dębnikach —  20 minut drogi od
rynku krakowskiego —  12 ubikacyj, 
3 suterenv i 3 piw nice, J e t d t )  d o  

sprzedania.
W i.idom ośe w handlu W go N a g ł a  

ul. Szczepańska. 1854 3 3

Praktykant
znajdzie m iejsce od 1 września b. r. 

w handlu papieru
Macieja Szukiewicza w Rzeszowie.

W ym agane dobre izdrow ie i wiek nie 
mniej lat 14. 1830 3 6

Do s ie w u  j e s ie n n e g o
poleca

Zarząd dóbr Osiek
pcczta OdWidcim dworzec,

sw oje tegoroczne z b o ż a .  nagrodzone 
na zeszłorocznej wystawie lw owskiej 

złotym medalem, a t o :
Ż yto  „P irn au er4' „S tau den rogen “

p o ...........................................12 z łr .
Ż yto  „S eelen a er44 po 13 „
R zep ak  p o .....................................15 „

7eny rozumie się 100 klg. netto, loco
slacya Oświęcim . Za worki liczy się 
c-eru ich kosztów . 1850 3 5

W jllillHilitti'V
fc‘1891-1894

AlMNIE
P rz e s tro g a : Ż^dać i 
oryginalne pakiety, z 

w m  „Kathreiner*

brać tylko 
napisem: 
“W

■
IH P P O W S K A  K A W

C zysty prod u k t naturalny
  W  c a ły c h  z ia rn k a c h .

H  F ałszow ani©  w ię c  p rzez  dodanie 
j y i p r z y m i e s z e k  w yk lu czon e .

w

i
I

ostać można wszertzie: \iKilo 25 cent. (50 h.) ̂
O W W — — — H O M I M M

la jlo p sto in

m y d l  p h i

mydło
Schichta

ze znakiem l t l u  C J 5 .

J e g o

własności:
Bardzo dobrze wy-
__________wybornie
czyśri, bardzo msło 
go ubywa w użyciu.

S C  Czyste, za 
co się ręczy, I 
nie szkodzł ani 
b ie i I zn ta, ani

r ę k o m .

W  K r a k o w i e  na składzie mają: J .  F .  F i s c h e r ,  R *  i m  i F r i e d r i c h ,  
R o m a n  D r o b u e r ,  J a n  S l a g e l ,  J a u  E k i e r .  17)9 8 15

Zastępstwo ma : A l o j z y  ( U r o l i l e r ,  dom ageneyjno-komisowy w Krakowie.

Z  powodu zwinięcia interesu w^sprzedaję

obuwie męskie i damskie
po cen ach  zniżonych. jg44 4 4

Franciszek Cembrnnowicz 
ie, ulica lloryańska, L. 15, w podworcu.

n io lla  Proszki Seidlickie.
Prawdziwe tylko

P o m o c n ik
eiirześcijaihn. wolny od wojska, znający 
się lobrz** na skórach i wykrawaniu 
tychże: w ładający tak w m ow ie jak  i 
piśmie językiem  polskim  i niem ieckim ; 
biegły w rachunkach kupieckich, znaj­
dzie w Krakowie stałą posadę od  1 -go 

września. 1851 3 3 
Z zawodu szewc ma pierwszeństwo.

Kuucya wym agana. 
Wiadomofiw w handlu p. Feliksa G rodz­

kiego, ulica B asztow a L. 19.

O S T R Z E Ż E N I E .

wtedy, jeżeii na etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i tirma A .  M o l l .  
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w nąjuporczywszych 
cierpieniach żołądka i trzowiów  
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegnreniu , zgadze i chrrni- 
cznem zaparciu stolca, w cier­
pieniach wątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie. 

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. " W  
(  e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i u a l u e g o  p u d e ł k a  1 z ł r .  w .  a .

W ó d k a  f i  a n c u s k a  i s ó l  M o l l a
D rj, d l ł l j w p  *| | lą  wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A .  M A L I ,  
r i U n j L l n j  IJIKU i zamknięta plombą ołowianą „ A .  R f O L L " .

j t ś d k a  f r a u c n s K a  i  u ń ! M o l l a  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy 

Cena oiyginalnej plombowanej flaozki 90 centów.

Gfowny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.

Kraków Zakład artystyczoo-ślnsarski uajwor e 
JÓZEFA (łO K ECKIEG O

odznaczony, liczneim św iadectw am i i złotym m edalem  wystawy krajow ej we 
L w ow ie , poleca  się do wszelkich robót ornam entalnych, stylowych, 

kutych i  żefaza. miedzi i mosiądzu. i s i 5 4 40

B ard zo wielha ilość 
osób p olep szy ła  swoje zdrowie  

I takowe utrzym uje przez używ anie

"pigułek p rze czyszcza ją cych
D- CAUVIN’A

Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
, miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 

zastusówae prawic we wszystkich chorobach chro- 
I nicznych jakoto : liszaje, reuroatyziny, przestarzałe 

kataw, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 1 
' gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 

wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
k trawieniu i powolncin funkcjonowaniu żołądka.,

P I G U Ł K I  C A U  V I N  są do nabycia we 
Wkzustkich większych aptekach świata, 

w P A R Y Ż U  :
F aubourg S aint-D enis, 1 4 7

91 61 0

i

Uprasza się JP. T. Publiczno^ v<yra&nie iąclaó wyrobów M O LL.A  i Ii tylko te 
przyjm ować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym  i podpisem.

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : W. Redyk, A. Siedlecki, Konstanty W isznie­
wski, handel Stanisława Szarskiego i Syua. 511 26 52

J P  O  O E N A O H  W ^ . R S U A . W S K X O B  ^

N o w o  otworzony sk ład

H erb a ty  k a ra w a n o w ej K ja c t ly iisk ie j  i S y b e r i i
Tir* m y „T aln-Łu n“

Zastępca i w łaściciel sklepu

ŚJÓZEF RYBICKI
w K rakow ie, ulica Fioryańska, L, 2 H .  267  30  0 {}

B u c l i a t t e r
z egzaminem państwowym poszukuje oapowie- 
dniej posady. Zgłoszenia .Rachmistrz* poste re­

stante Kraków 1868 1 3

Zarząd dóbr Dąbrowica
p, Chrostoura

poleoa d.o glewu
Pszenicę ostkę regenerow aną z fo l­
warku Gichawa po 9 ztr. 50 cent. 
za 1 0 0  kg. z w orkiem , stacya K ł a j .

P oleca  do chow u proeięka czystej 
rasy Yorkshire ze znanych chlew ów  
zarodow ycit w N iego^ ici. 1863 2 3

Pierwsza zaohodmo-galioyjska

Fabryka Korków
do flaszek i beczek

Bernarda Mfltalsteina
w K iak ow ie

założona r. 1884, odznaczona medalem na wy­
stawie krakowskiej w r. 1887, ntrzymuje na 
składzie metalowe kapsle do fla°zeK Każdego 
rodzaju, maszyny do korkowania i kapslowan.a, 
podeszwy korkowe, oraz korki do trzewików 

Cenniki i wzory na żądanie za darmo.
Poszukuje sir zastępców. 766 20 50

3 pawie 
pawica 1 troje pawląt

tanio do sprzedania.
W ia d om ość : K raków , ulica J a ­

błonowskich, L. 9 . 1784  3 3

£ W  K l U - l p l € S

parę silnych koni
wyżej 15-tej miary, do w ożenia cięża­
rów. Zgłoszen ia  pod  J. K. Skołyszyn 
1869 p od  Jasłem , poste restante. i 2

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier % fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni' A. Seyjewski.


